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Ś. p. Roman Dzieślewski. 
D n i a 8 sierpnia 1924 r. z m a r ł we wsi K a s i n ó w 

pod Iwacowiczami na Poles iu , Roman Dz ie ś l ewsk i , 
c y w i l n y i n ż y n i e r e lek t ro technik i 
i budowy maszyn, zwycza jny 
profesor e lek t ro technik i w Po­
l i technice L w o w s k i e j . Ś m i e r ć 
ta odbija się szerokiem echem 
w Polsce , p o n i e w a ż niema u nas 
prawie miasta, gdzieby nie by ło 
Jego u c z n i ó w . 

S. p. R o m a n D z i e ś l e w s k i 
u rodz i ł się w Tarnowie dn. 18 
s tycznia 1863 r. O d r. 1782 do 
1878 u c z ę s z c z a ł do szkoły re­
alnej w J a r o s ł a w i u , k t ó r ą u k o ń ­
c z y ł z odznaczeniem. Podob­
n ież z odznaczeniem k o ń c z y 
w roku 1883 w y d z i a ł budowy 
maszyn P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j , 
w k t ó r e j profesorami Jego b y l i 
m i ę d z y i n n y m i : Ż m u r k o , F r a n k ę , 
Augus t W i t k o w s k i , Sk ib iń sk i , 
Rych te r . O d r. 1882 do 1884 
pe łn i o b o w i ą z k i asystenta przy 
katedrze Geodezji , u prof. Zbroż -
k a i praktykuje w p rzeds ięb io r ­
stwie, budowlanem archi tekta 
Rawskiego . Opuszcza architek­
t u r ę ze specjalnem uznaniem 
„za gor l iwą, s u m i e n n ą i dla mło­
d z i e ż y akademickiej wielce po­
ż y t e c z n ą dz i a ł a lność" , o t r z y m u j ą c specjalne stypen-
djum od ó w c z e s n e g o W y d z . Krajowego na dalsze stu 
dja zagran icą . W y j e ż d ż a do Be r l i na , gdzie od r. 1884 

do 1886, przez t r zy pó ł rocza , studjuje w A k a d e m j i 
Górn i cze j , u c z ę s z c z a j ą c r ó w n o c z e ś n i e na n i e k t ó r e 
w y k ł a d y do P o l i t e c h n i k i i za jmując się ze szczegó l -
nem zainteresowaniem e l e k t r o t e c h n i k ą . P rzez osta­
tnie pó ł rocze pe łn i o b o w i ą z k i asystenta p rzy profe­

sorze e lekt ro techniki i mecha­
n i k i , d-rze A . S laby 'm, k t ó r y M u 
t eż chlubne z tego okresu w y ­
s tawia ś w i a d e c t w o . W t y m ż e 
roku 1886 pracuje praktycznie : 
n a p r z ó d jako wolontarjusz w fa­
bryce t e l eg ra fów G . Wehr ' a 
w Ber l in i e , potem w. fabryce 
lokomotyw i maszyn w W i n -
terthur, wreszcie w warsztatach 
Rychnowsk iego we L w o w i e . O d 
r. 1887 do 1889 odbywa s łużbę 
w o j s k o w o - t e c h n i c z n ą w austrjac-
kiej marynarce wojennej, a od 
r. 1889 do 1891 jest i n ż y n i e r e m 
„ b u d o w l a n y m i maszynowym" 
w salinach W i e l i c z k i . W pa­
źdz i e rn iku 1891 r. zostaje nad­
z w y c z a j n y m profesorem elek­
t ro technik i w Pol i t echn ice L w o ­
wskie j , a w r. 1895 — zwycza j ­
n y m i na tem stanowisku t rwa 
do ostatnich dni życ ia , w y k ł a ­
dając przez lat 33 elektrotech­
n i k ę ogólną, a r ó w n o c z e ś n i e w 
c iągu lat 12, z a s t ę p c z o , mecha­
n ikę t e c h n i c z n ą na wydzia le 
budowy maszyn. K i l k a k r o t n i e 
b y ł dziekanem tego w y d z i a ł u , 

a w roku 1901/1902 — Rek to rem Po l i t echn ik i . B y ł 
t a k ż e c z ł o n k i e m r ó ż n y c h komis j i egzaminacyjnych. 
Przez ca łe swe życ i e — bardzo czynny społecznie 

Ś. p. Roman Dzieślewski. 
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p i a s t o w a ł m n ó s t w o godnośc i . B y ł sekretarzem T o ­
warzys twa Pol i technicznego, k t ó r e Go potem, 
z wdz i ęcznośc i ą za zas ług i , p o ł o ż o n e na polu organi­
zacj i T o w a r z y s t w a , m i a n o w a ł o s w y m c z ł o n k i e m ho­
norowym. B y ł p o s ł e m na sejm krajowy, przez lat 16— 
c z ł o n k i e m R a d y m. L w o w a , prezesem Krajowego 
K o m i t e t u Punkcjonar juszy P a ń s t w o w y c h i S ta ł e j 
Delegacj i Punkcjonar juszy P a ń s t w o w y c h L w o w s k i c h , 
wreszcie b y ł z a ł o ż y c i e l e m l i c znych towarzys tw i ko ­
m i t e t ó w , m a j ą c y c h dobro s p o ł e c z n e na celu, k t ó r y m 
z wie lką b e z i n t e r e s o w n o ś c i ą s łuży ł zawsze swą radą 
i p o m o c ą . 

C z ł o w i e k nieskazitelnego charakteru, dobrego 
serca, w y b i t n y c h zdo lnośc i i wie lk ie j wszechstron­
nośc i wiedzy , by ł p i e rwszym profesorem elektrotech­
n i k i na z iemiach polskich . P o ł o ż y ł wie lk ie za s ług i 
dla rozwoju P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j . W c i ę ż k i c h 
warunkach pod r z ą d e m austr jackim potraf i ł nadzwy-
czajnem staraniem i podz iwu godną z r ęcznośc i ą zdo­
b y ć zawsze choć minimalne środki naukowe i stwo­
r z y ć niemal z niczego laboratorjum elektrotechniczne. 
Jego t e ż zas ługą by ło utworzenie w Pol i technice 
osobnego Oddz ia łu elektrotechnicznego przy W y d z i a l e 
mechanicznym. M i m o to nie b y ł o M u dane b y ć 
w y c h o w a w c ą pierwszego pokolenia e l e k t r o t e c h n i k ó w 
polskich , k t ó r z y szukal i w y k s z t a ł c e n i a fachowego 
w r ó ż n y c h lepiej u p o s a ż o n y c h po l i technikach zagra­
n icznych , a nie we L w o w i e . W s z e c h s t r o n n o ś ć , z j aką 
ce lowa ł w wie lu dziedzinach wiedzy , nie ob ie ra jąc 
ż a d n e j za spec j a lność , oraz wybi tn ie teoretyczny, 
abstrakcyjny kierunek myś l i s p r a w i a ł y , że p i ę k n e 
Jego w y k ł a d y , z wie lką s w a d ą i j a snośc ią w y g ł a ­
szane, poc i ąga ły s ł u c h a c z y silniej w dziedzinie me­
chan ik i , k t ó r a m o g ł a b y ć więce j teoretycznie, w oder­
waniu od ż y c i a i eksperymentu t rak towania od elek­
t ro technik i . Z prac — tozy, wydane w p ie rwszym 
okresie dz ia ła lnośc i , d o t y c z ą t rzech r ó ż n y c h dziedzin: 
geodezji , wie r tn ic twa naftowego i e lek t ro technik i 
(w „Ze i t sch r i f t fiir E l ek t ro t echn ik" w i e d e ń s k i e j 
z r. 1886). P óźn i e j s za praca spo łeczna , p rzy bardzo 
ruchl iwej naturze, j akby dla kontrastu r w ą c e j s ię , 
mimo doznawanych z a w o d ó w , do życ i a praktycznego, 
do pracy na polu tworzenia p r z e m y s ł u i organizacj i , 
p o c h ł o n ę ł a Go w zupe łnośc i . Z o s t a w i ł po sobie 
wspomnienie swych p i ę k n y c h w y k ł a d ó w i p a m i ę ć 
mi łego i serdecznego w stosunkach osobistych obe jś ­
cia , a t a k ż e niezmiernej u c z y n n o ś c i i o f ia rnośc i dla 
s p o ł e c z e ń s t w a . 

Cześć Jego p a m i ę c i ! 

P r z y k ł a d . Jednofazowy transformator ( U k ł a d 
po ł ączeń przedstawia rys. 17). 

Nowe drogi w elektrotechnice. 
Dr. inż. Stanisław Fryzę , Lwów. 

( Dokończenie). 

2. W y k r e s y p r a c y . 

P ie rwsze o g ó l n e r ó w n a n i e obwodu e lek t rycz­
nego pozwala ł a t w o r o z w i ą z a ć zagadnienia, zwią­
zane z k o n s t r u k c j ą w y k r e s ó w pracy. 

Zastosowanie tego rodzaju p o d a l i ś m y j uż w k i l k u 
miejscach poprzednio (uk ład kaskadowy, transforma­
tor). Sprowadza się ono do a) ustalenia u k ł a d u po­
ł ączeń , b) oznaczenia ilości i rodzaju zmiennych oraz 
do s twierdzenia, c) przebiegu zmian t y c h ż e (gdy 
chodzi o wykres pracy). 

Rys. 7. 

a) Z n a l e ź ć miejsce geometryczne dowolnego 
wektora (W) transformatora w za leżnośc i od jedynej 
zmiennej Z x . 

R o z w i ą z a n i e . Z a k ł a d a m y 

+ B 
W = 

D Z X 

(28) 

przyczem o c z y w i ś c i e u w a ż a m y , że E = const, Z, = 
= const, Z a = const, Z, = const. Z n a c z ą c po łożen ia 
k o ń c a wektora W dla r ó ż n y c h w a r t o ś c i Z x (stoso­
wnie do danych zadania) i ł ącząc otrzymane w ten 
sposób punk ty linją ciągłą, o t r zymamy wykres 
pracy W (zadanie to p r z e p r o w a d z i ć m o ż n a — oczy­
wiśc ie — t a k ż e rachunkiem). 

b) Okreś l i ć , jakie w a r t o ś c i W odpowiada j ą 
r ó w n o c z e s n y m zmianom obc iążen ia (Zx) i nap i ęc i a 
pierwotnego V t = E . D l a tego za łożen i a u k ł a d na 
rys. 17 przedstawia o b w ó d o d w ó c h zmiennych 
(Zx i Eu)- Z a s t o s o w a ć tu więc n a l e ż y wzór (12) 
(Teorja obwodu) 

A„. + B,v Z x + E u (D„, + F w Zx) W = 
B Z X 

c) G d y z a ł o ż y m y , że w badanym transforma 
torze E — const, Z\ = const, Z% — const, a zmien-
nemi są Z x (obciążenie) i Z, (z powodu właśc iwośc i 
magne tycznych że l aza i strat), m o ż e m y r a p i s a ć 
zgodnie z wzorem (7), (Teorja obwodu): 

W = Ą jL± B w Z * + Cw Z y + D w Z x Zy 

A + BZ X + CZy -f DZX Zy ' 
przyczem Z y = Z 3 . Zmienna Z s będz ie w pewien 
sposób z a l e ż n a od Z x , c z y l i 

Z5 = f (Z x ) . 

Z n a l a z ł s z y k s z t a ł t tej funkcj i , m o ż e m y ją w p r o w a d z i ć 
do r ó w n a n i a (30), o t r z y m u j ą c W jako funkcję Z x . 

Z a u w a ż y ć wypada, że dla p r z y p a d k ó w , okreś lo ­
n y c h wzorami (29) i (30), konstrukcje na rys. 15 i 16 
t r acą w a ż n o ś ć , odnoszą się bowiem t y l k o do obwo­
d ó w z j e d n ą z m i e n n ą . 

W pewnych zagadnieniach ( w a ż n y c h technicz­
nie) chodzi o sprecyzowanie w a r u n k ó w , j a k i m mają 
o d p o w i a d a ć zmiany zmiennych , aby dowolny wek­
tor obwodu (W) ś l izgał się po danej z g ó r y k r z y w e j . 

N o w a metoda pozwala i w tak ich wypadkach 
na nader proste r o z w i ą z a n i e . 

M a m y 
W = f (v) a) 

dane r ó w n a n i e miejsca geometrycznegu wektora W 
(v parametr r zeczywis ty ) . W okreś la funkcja (zgodnie 
z rodzajem obwodu) 

F ( Z X , Z y . . . Z k , E», E v . . . Ę„) 
f(Żx, Z y . . . Zk) 

W == 
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p o r ó w n a n i e obu t y c h w z o r ó w (a i b) u m o ż l i w i a zna­
lezienie w a r u n k ó w ( Z = f z ( v ) , E = f E ( v ) ) , dla k tó ­
rych W ś l izgać się musi po k rzywe j W = f (v ) . 

P r z y k ł a d : Transformator ( p o m y ś l a n y bez 
strat w że laz ie ) ma b y ć tak o b c i ą ż a n y w t ó r n i e 
( zmienną Z*), aby stale cos <ft (dla uzwojenia pier­
wotnego) by ło r ó w n e jednostce (cp, = 0). 

J e ż e l i V t = const oznacza s t a ł e n a p i ę c i e pier­
wotne (zasilania) (rys. 18), to d la == 0, punkt P 
mus i s ię ś l i zgać po prostej O A . W i ę c : 

(v parametr r zeczywis ty ) . 

(31) 

Rys. 18. 

J e d n a k ż e i dla po łożeń P na prostej O A w z ó r 
o g ó l n y 

. A — BZX 

J, = 
C - DZX 

zachowuje s w ą w a ż n o ś ć , m o ż e m y więc z a ł o ż y ć 

skąd 

J i = A + B Z ^ 
C + DZX 

_ C . V, . v — A 
~ B — D . Vj . v 

F + _ G y 

H 4 K v ' 

F u n k c j a ta przedstawia ogó ln ie ko ło na pła­
s z c z y ź n i e (jako miejsce geometryczne wie lkośc i k i e ­
runkowej Zz). Koło to (rys. 19) musi p r z e c h o d z i ć 

0L 
0 

-JX 

Rys. 19. 

przez punkt k r y t y c z n y Pkx , o d p o w i a d a j ą c y w a r t o ś c i 
Z x = Zkx ( k ry tyczna i m p e d a n c j ą obwodu), g d y ż t y l k o 
dla takiego warunku miejsce geometryczne ćx m o ż e 
b y ć linją pros tą . R z e c z y w i ś c i e , dla v = CNO wypada 

z (32) Zx = — § —Zkx. 

N i e m o ż e m y się tu w d a w a ć w g łębszą ana l i zę , 
wypada jednak n a d m i e n i ć , że funkcja (32) kryje wa­
runk i , k t ó r y m musi o d p o w i a d a ć s i lnik asynchro­
n iczny , p r a c u j ą c y p rzy cos <p, = 1. R o z c z ł o n k o w a ­
nie wzoru (32) na część r z e c z y w i s t ą (R x ) i u ro joną 
( j X x ) prowadzi do funkcji : 

R x : f , ( v ) , j X x = f a ( v ) . 

W p r o w a d z a j ą c poś l i zg „ s " ( R x = f 3 ( s ) ) , m o ż e m y 
z j X x w y r u g o w a ć v , z a s t ę p u j ą c ten parametr przez s. 
F u n k c j a j X x = f4(s) wskazuje, jak w i e l k i opór uro­
jony ( j X x ) musi b y ć f ikcyjnie w ł ą c z o n y w obwodzie 
w t ó r n y m dla danego poś l i zgu (s), celem os i ągn ięc i a 
w obwodzie p i e rwo tnym cos cp, = l . 

P r a k t y c z n i e uzyskujemy ten warunek przez 
w y w o ł a n i e w uzwojeniu w t ó r n e m p r z e s u n i ę c i a fazy 
(tp8) m i ę d z y V, i J 3 , k t ó r e g o w i e l k o ś ć uwarunko­
wana jest w a r t o ś c i ą X x . (Bl iższe o m ó w i e n i e tej 
sprawy w y m a g a więce j miejsca i zarezerwowane 
jest dla pracy oddzielnej). 

IV. Nowy sposób obliczania oporu 
sieci elektrycznej. 

Opór sieci (pozbawionej ź róde ł p rądu) , mie­
rzony na d w ó c h jej dowolnych punktach (np. A B 
rys. 20), ok re ś l a wzór : 

(33) 

E przedstawia dowolnie wie lką (lecz różną od 0 i oo) 
i s ta łą S E M - n ą ź ród ła p r ą d u s t a ł ego , J jest p r ą d e m , 
p ł y n ą c y m do s ieci po w ł ą c z e n i u E na punk ty A B , 
m i ę d z y k t ó r e m i chcemy z m i e r z y ć R N (opór sieci) . 
U w a ż a j ą c k t ó r y k o l w i e k z o p o r ó w sieci za z m i e n n ą 
(np. R 4 ) i z n a c z ą c go symbolem R x , m o ż e m y z a ł o ż y ć 

j J ( R i = o) -\- S . J ( R X = ») R X E 

l + S . R * ~ ~ R N ' 

(32) skąd (dz ie ląc obie strony przez E ) , o t r zymamy 

— = G N = G N ( H I = 0) + S • G N ( R X = A ) R X 

R N 1 + S . R X • ' 

W e wzorze t y m jest (zgodnie z 46, Teorja 
obwodu) 

K s 
(35) 

i s tanowi p r z e w o d n o ś ć s ieci , m i e r z o n ą od strony 
oporu R x (m iędzy punktami C D ) , p rzy R x = oo). 

M o g l i b y ś m y u w a ż a ć nie jeden, lecz dwa opory 
obwodu na rys. 20 za zmienne. Podobny do p o w y ż ­
szego rachunek d a ł b y w w y n i k u funkc ję : 

C, _G(Ry^o|"f"S1G(Ry^ Q^RX+S2 ( '[RV^ °)Ry~f~S3G(Ry==m)RxRy 
" l-r-S1Rx-r-S2Ry+S3RxRy 

a n a l o g i c z n ą do r ó w n a n i a , o k r e ś l a j ą c e g o dowolny 
wektor W dla sieoi o d w ó c h zmiennych (wzór 19, 
Teor ja obwodu). 

') Obliczenie przeprowadzamy umyślnie dla prądów stałych, 
aby wskazać, ze zastosowanie .Teorji obwodu" możliwe jest bez 
xmian dla prądów stałych i zmiennych. 
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Obie funkcje (W i G) mają identyczne miano­
w n i k i , w i ę c r ó w n i e ż s t a ł e s p ó ł c z y n n i k i S 1 ? S 2 , S 3 . 
( W p rzypadku omawianym W jest skalarem). 

Rys. 20. 

W y w o d y p o w y ż s z e m o ż n a z a s t o s o w a ć t a k ż e 
do o b w o d ó w p r ą d ó w zmiennych ( z a k ł a d a j ą c s ta łą 
c z ę s t o t l i w o ś ć i s inusoidalny przebieg S E M - n e j , p rzy 
k t ó r e j ma b y ć mierzona admitancja Y). 

O g ó l n i e admitancja obwodu da się w y r a z i ć 
funkcją 

Y = F ( Z t , . Z y . . , Z Ł ) , . m 

f (Z x , Z y . . . Z k ) 
k t ó r ą nazwiemy I l l - e m o g ó l n e m r ó w n a n i e m obwodu 
elektrycznego. U k ł a d tej funkcj i jest analogiczny do 
poznanej poprzednio w teorji obwodu funkcj i W 
(I-sze r ó w n a n i e ogó lne obwodu), w a ż n e j dla samych 
t y l k o zmiennych impedancj i . 

W y r a ż a j ą c funkcją Y (37) kolejno admitancje 
( w z g l ę d n i e p r z e w o d n o ś c i ) przedstawionego na rys. 21 
obwodu w z g l ę d e m par p u n k t ó w 1—1, 2—2, 3—3, 
4—4, 5—5, b—6 (przyczem — o c z y w i ś c i e — k a ż d e j 
w a r t o ś c i Y odpowiada o b w ó d z wszys tk i emi zam-
k n i ę t e m i przerwami z w y j ą t k i e m przerwy m i ę d z y 
k o ń c ó w k a m i , w z g l ę d e m k t ó r y c h daną impedancje 
o k r e ś l a m y ) , o t r zymamy (obie ra jąc dowolnie j edną 
z impedancj i Z x , Z 2 .>. 76 za z m i e n n ą Z x ) 

_ Y U o + S . Y u , . 2 , 
1 + S . Z X 

V Y 2 2 O -4-.8. Y 2 a x • z x 

1 22 
l + S . Z , 

(38) 

Y(;(;„ |- S • YfiK a • Zx 

1 + S . Z X 

W s z y s t k i e p o w y ż s z e wzory mają identyczne 
m i a n o w n i k i , a 

S = — = G S 

Zs 

i przedstawia admitancje s ieci , m i e r z o n ą od strony 
zmiennej (Zx) przy Z x = co. 

D l a w a r t o ś c i Z x = — Z s musi b y ć Y u = oo, 
Y 2 2 = oo . . . Y,;i; = oo, c z y l i po zregulowaniu zmien­
nej impedancj i Z x do w a r t o ś c i k ry tyczne j (Zx = Zkx), 
i m p e d a n c j e s i e c i , mierzone m i ę d z y dowolnemi 
punk tami przerw k a ż d e g o jej elementu, m u s z ą 
m i e ć w a r t o ś c i r ó w n e z e r u . 

N i e z w y k ł y ten wyn ik t ł ó m a c z y jasno, dlaczego 
wprowadzenie w t a k ą sieć ( g d z i e k o l w i e k b ą d ź ) do­
wolnie m a ł e j S E M - n e j s p o w o d o w a ć musi (teoretycz­

nie) wzrost p r ą d ó w i n a p i ę ć do w a r t o ś c i n i e s k o ń c z e ­
nie wielkie j (kry tyczne stany obwodu). 

Niemnie j c i ekawy w y n i k o t rzymamy, u w z g l ę d ­
n ia jąc , że dla pewnej w a r t o ś c i zmiennej (Zx) m o ż e 
w y p a ś ć zerowa w a r t o ś ć l i c z n i k a funkcji Y, c z y l i 

— = Z = oo! Stan obwodu dla takiej w a r t o ś c i 

zmiennej Z x (lub i n n y c h zmiennych Z y . . . Zk) na­
z w i e m y s t a n e m p a r a d o k s a l n y m , a w a r t o ś ć 
Z x ; w y w o ł u j ą c ą go, war tośc ią p a r a d o k s a l n ą 
zmiennej impedancj i (Zpx). 

Jak w i d a ć ze w z o r ó w (38) w p ł y w impedancji 
paradoksalnej (Z^x) m o ż e się d a ć o d c z u ć t y l k o na 
j e d n e j z przerw (1 — 1, 2—2, 6—6, rys. 21). P r z v 

Rys. 21. 

k a ż d e j z tych przerw wypada dla tej samej zmien ­
nej inna w a r t o ś ć paradoksalna. W y o b r a ź m y sobie, 
że w p r z e r w ę 1 — 1 w ł ą c z o n e jest ź ródło p rądu 
0 S E M - n e j E. P rąd J , , p ł y n ą c y przez element „ 1 " 
(o impedancj i Zx), z a l e ż e ć będz ie od impedancj i 
sieci Z u mierzonej w przerwie 1 — 1 (wzó r Y n ) 
1 w a r t o ś c i E , w y r a z i ć go m o ż n a wzorem: 

J Ł = E Y U , gdzie Y n = 
J _ 

P r z y p u ś ć m y , że impedancja Z 4 jest z m i e n n ą 
(Z4 = Ż x ) , a wszys tk ie inne mają w a r t o ś c i s t a ł e 
(oczywiśc i e dla pewnej c z ę s t o t l i w o ś c i S E M - n e j E). 
G d y Z 4 os iągnie w a r t o ś ć p a r a d o k s a l n ą Zp4 , to 
Y , 1 = 0 , c z y l i Z n = oo ( a w ięc t a k ż e J , — 0 . 
W o s i ę g n i ę t y m w ten sposób stanie paradoksalnym 
(teoretycznie) nie m o ż e nawet n i e s k o ń c z e n i e wie lka 
S E M - n a E ( w p i ę t a w 11) w p ę d z i ć p rądu d\ do reszty 
obwodu! P o os iągn ięc iu stanu paradoksalnego m o ż n a 
element „ 1 " wraz z dowolnie wie lką SEM-ną E od­
ł ączyć od reszty obwodu, nie zmien i a j ąc w n iczem 
stanu elektrycznego tej reszty! 

S t a n ó w paradoksalnych m o ż n a u ż y ć do selekcji 
harmonicznych p rądu zmiennego. Zastosowanie takie, 
znalezione na innej drodze, w s k a z a ł Wagner (Zei t -
schrift f. tech. P h y s i k JSś 11, 1921). 

Z a r ó w n o stany k ry tyczne jak i paradoksalne 
w y m a g a j ą do swego urzeczywis tn ien ia opo rów ujem­
nych . Nie m o ż n a więc i ch z r e a l i z o w a ć w całe j roz­
c iągłości . W przypadku j e d n a k ż e , gdy opory (dodat­
nie) obwodu są bardzo m a ł e , m o ż l i w e jest uzyskanie 
tak znacznego zb l i żen ia do s t a n ó w k ry tychnych lub 
paradoksalnych, że praktycznie m o ż e on u c h o d z i ć 
za i ch os i ągn ięc ie . 

D l a prostego obwodu, przedstawionego na rys. 22, 
admitancje w z g l ę d e m k o ń c ó w e k 1—1 podaje wzór : 

Y, i (zx = o) 4" S • Y,, (zx = Z x 

i + s . z x 
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tu: 

T n (Zx_0) — — , Tll(Zx==«) = - — • , S = 
z i Z t -j- Z 2 Z, . Z 3 

W a r t o ś ć irapedancji paradoksalnej o b l i c z y m y , 
zak ł ada j ąc 

Y u (zx = o ) + S . Y u ( Z x = » ) Z p x = 0, 
skąd 

1 Y n (Zx = oj Zi* 
S Y 1 1 ( Z x = 

•,==.- Z , . 

W a r t o ś ć zaś impedancj i k ry tyczne j o b l i c z y m y 
ze wzoru: 

1 Z, . Z 3 
-kx 

Z! + Z 2 

W ł ą c z e n i e impedancj i k ry tyczne j (Ztx) na miej­

sce Z* s p o w o d o w a ć musi Z u = — = 0, ożyliY u==oo. 
•i i 

W ł ą c z e n i e impedancj i paradoksalnej (Zpx) w miej­
sce Z x , daje dla Z n w a r t o ś ć c o . R z e c z y w i ś c i e wsta­
wia jąc we w z ó r 

Z 2 + Zx 
w a r t o ś ć : 

Z x = Zkx = —'- - , o t r zymamy Z u = 0, wsta-
z i + Z 2 

wiając zaś Z x = Zpx = — Z 2 , o t r zymamy Z u == co . 

Rys. 22. 

Ciekawe jest, że w a r t o ś ć z e r o w ą impedancj i 
sieci o t rzymujemy t a k ż e przy Z x = Ztx d la wszyst­
k i c h innych ga ł ęz i obwodu (Z2 a , Z3 3), zgodnie 
z r e sz t ą z poprzednim wywodem. 

R z e c z y w i ś c i e w s t a w i a j ą c w r ó w n a n i a 

Z 2 2 = Z a + Z - 1 _ ^ i Z,. = ZN + ? i - ^ - 2 

Z:, + 2x " - Z ^ + Z , , 
w a r t o ś ć Z x = 7kX, o t r zymamy Z 2 2 = 0 i Z 3 3 = 0 . 

W y n i k i takie dać m u s z ą obl iczenia dla k a ż d e g o 
obwodu z j e d n ą z m i e n n ą i m p e d a n c j ą ( Z x ) . 

R o z w a ż a j ą c stan paradoksalny, p r z y p u ś ć m y (rys. 
1 

22), że Z 2 = — j X p rzyczem X== — , to o t rzyma-

m y dla Z p x w a r t o ś ć r ó w n ą — Z2 = - f - J X , C o przed­

s tawia Leo = — . J a k w i d a ć , stan paradoksalny ob-
wodu odpowiada rezonansowi obwodu w z g l ę d e m ga łęz i 
„2" i „ 3 " . Jasne jest teraz, dlaczego w obwodzie 
t ak im musi b y ć J t = 0 (oczywiste ty lko w t y m 
przypadku idea lnym, gdy opory omowe g a ł ę z i „ 2 " 
i „ 3 " są r ó w n e zeru). 

R o z w a ż a n i a p o w y ż s z e wskazują , że teoretycz­
nie m o ż l i w e m jest spowodowanie z d o w o l n e g o 
m i e j s c a sieci „eksp loz j i " te jże (stan k r y t y c z n y ) , 
lub „ z a t a m o w a n i e " p rądu p ł y n ą c e g o do dowolnie 
obranego odbiorcy (stan paradoksalny). Oba stany 
nie dadzą się praktycznie z r e a l i z o w a ć , gdyż ujem­
nego oporu omowego, koniecznego do wykonania 
takiej „operac j i " , f i z y k a nie zna. W przypadkach jed­
nak, gdy opory te ma łą o d g r y w a j ą ro lę , m o ż e w ł ą c z e ­
nie o p o r ó w i n d u k c y j n y c h lub p o j e m n o ś c i o w y c h 
(za leżn ie od ustroju obwodu), o d p o w i a d a j ą c y c h 
w a r t o ś c i o m Zk* lub Z p x , s p o w o d o w a ć (przy obec­
ności w y ż s z y c h harmonicznych) n i emi ł e zaburzenia 
w sieci . K t o wie, czy c iąg łe zmiany o p o r ó w pozor­
nych obc iążeń nie są same przez się ( n i eza l eżn i e od 
i n n y c h przyczyn) powodem w y s t ę p u j ą c y c h zby t częs­
to p r z e p i ę ć i p r z e t ę ż e ń w sieciach technicznych (re-
zonansy c a ł y c h u k ł a d ó w lub grup t y c h ż e o analo-
gicznem dz ia łan iu jak w rozpa t rywanych stanach 
k rycznych) . Za jmiemy się jeszcze tą s p r a w ą po 
og łoszen iu ogólne j teorji transfiguracji, tu wypada 
ty lko zwróc i ć u w a g ę , że po jęc ia stanu zwarc ia 
i j a ł o w e g o w zastosowaniu do pojedynczej S E M - n e j 

E 
E ( J = — , R = 0, R = oo) , p r z e c h o d z ą w skom­

p l ikowanych obwodach w po jęc ia ogó ln ie j sze stanu 

kry tycznego i paradoksalnego. 

V. Wykresowy obraz przemian energietycznych 
w obwodzie. 

• 

Podane poprzednio zastosowania nie wyczer ­
pują wcale w a ż n i e j s z y c h p r z y p a d k ó w , w k t ó r y c h 
nowa metoda znajduje w d z i ę c z n e pole do popisu. 
Z o szczędnośc i miejsca musi b y ć p o m i n i ę t y d u ż y 
dział , t r a k t u j ą c y obwody ze s tanowiska energietycz-
nego. I tu daje nasza metoda nowe w a ż n e , a bar­
dzo c iekawe w y n i k i . 

Zanotujemy ty lko nowy sposób w y k r e ś l n e g o 
odwzorowania m o c y elektrycznej (dla o b w o d ó w p r ą d u 
zmiennego) bez specjalnego wywodu . 

Z x oznacza j e d y n ą z m i e n n ą i m p e d a n c j ę obwodu 
(rys. 23). 

N 1 = V X J X cos <px (moc rzeczywista) , 

N 3 = V X J X sin tpx (moc urojona) 

elementu „x" (ze z m i e n n ą Zx), k o j a r z ą c Vx i J x 

z dowolnym wektorem obwodu W, m o ż e m y n a p i s a ć 

W = C 1 + VX A = C 3 - } - J x B . 
T e m u wzorowi odpowiada wykres na rys. 24. 

W myś l poprzednich w y w o d ó w 

V x = L 2 P 
B ' 

J X = L , P * 
A 
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zatem 
a 2 

N ^ L j P . L . P . — cos <pXJ 

A B 

a 3 
N , = L , P . L . P . — sin cpx. 

2 2 A B Y 

U z u p e ł n i j m y wykres k o ł a m i K , i K 2 , odpowia-
da jąoemi miejscom geomet rycznym dla N, = 0 

A B 

Rys. 24. 

i N a = 0 , wtedy za p o m o c ą pros tych ob l i czeń znaj­
dz iemy, że 

N x ^ p j p T j (DJ — P T , ) . . . . (40) 

N 3 = p 2 P T 2 ( D 2 - P T 3 ) . . . . ((1) 

W e wzorach tych oznacza: 

D , — ś r e d n i c ę ko ł a K , (mie r zoną w mi l imet rach , gdy 
1 m m = a jednostek W ) , 

D 2 — ś r edn icę ko ł a K 2 (mie r zoną w mil imetrach) , 
a 2 

p, — s t a ł y s p ó ł c z y n n i k z a w i e r a j ą c y i loraz 
A B 

i c zynn ik p , , 

p 2 — s t a ł y s p ó ł c z y n n i k z a w i e r a j ą c y i loraz 

i c z y n n i k p 2 , 
P T , — odcinek w y k r e ś l o n y prostopadle z P do ob­

wodu ko ł a K , , 
P T 2 — odcinek w y k r e ś l o n y prostopadle z P do ob­

wodu k o ł a K 2 (oba odc ink i mierzone w m i l i ­
metrach), 

a — dowolnie p r z y j ę t y s p ó ł c z y n n i k ska l i (1 m m = a 
jednostek wektora W ) , 

Pi i Pj — s t a ł e , z a l e ż n e od s t a ł y c h obwodu (A i B) . 

Podane wzory są w a ż n e dla k a ż d e g o punktu 
na p ł a s z c z y ź n i e , u w a ż a n e g o za miejsce geometryczne 
P . Oba ko ła ( K t i K 2 ) p rzec ina ją się w punktach L Ł 

i L 2 (punkty zaczepienia w e k t o r ó w J x i Vx). Ko ło 
K 2 jest k o ł e m Hey landa (bo dla t e g o ż obwodu N 2 = 
= V X . J x sin <px = O) . K o ł o K , m o ż e m y n a z w a ć ko­
ł e m g r a n i c z n e m , bo jego o b w ó d jako miejsce 
geometr. punktu P , odpowiada w a r t o ś c i o m Z x = + 
j X x ( obc i ążen i a indukcyjne i p o j e m n o ś c i o w e bez 
w s p ó ł u d z i a ł u oporu omowego). W s z y s t k i m o b c i ą ż e ­
n iom Z x = R x ± j X x odpowiada j ako miejsce geom. 
punktu P powierzchnia ko ła granicznego. Koło H e y ­

landa dz ie l i koło graniczne na dwie częśc i (I i II). 
P o w i e r z c h n i a I jako miejsce* geometryczn. punktu 
P odpowiada obc i ążen iom 

Z x = - ( - R x — j X x (oporem o m o w y m i pojemn.), 

powierzchnia II o b c i ą ż e n i o m 
Z x = + R x - 4 - j X x (oporem o m o w y m i i n d u k c ) , 

ł uk k o ł a H e y l a n d a L , L 2 o b c i ą ż e n i o m 
Zx==-f-Rx (oporem omowym) . 

Ca ła nieograniczona powierzchnia z e w n ą t r z koła 
granicznego jest miejscem geometrycznem dla ob­
c iążeń 

Z x = — R x ± j X x , 

c z y l i odpowiada zasi laniu obwodu od strony Z x . 
M a x i m u m mocy ( N l m a x ) pobieranej przez Z x 

przypada dla p o ł o ż e n i a P w M , ( ś rodek ko ł a gra­
nicznego). K o ł a s p ó ł ś r o d k o w e z k o ł e m K , są miejs 
cami geometrycznemi punktu P dla N , = const. Po ­
dobnie k o ł a s p ó ł ś r o d k o w e z K 2 d la N 2 = const. 

W przypadku gdy N , = N,max, Z x p rzybiera 
w a r t o ś ć , odpowiada j ącą s p r z ę ż o n e j w a r t o ś c i impe­
dancji s ieci Zs (mierzonej na k o ń c ó w k a c h Z x przy 
Z x = oo) jak to w sposób bardzo prosty w y k a z a ł 
inż . K . Dobrsk i (Prz. E l . M 12. 1923 „ W a r u n e k maxi -
mum mocy w odbiorniku energji"). R z e c z y w i ś c i e , 
dla sieci o jednej zmiennej Z x , k t ó r ą jest odbiornik, 
w y r a z i m y prąd odbiornika wzorem o g ó l n y m 

J x = 
(Xx _-<J) -f- S • J x (Zx = 00) Z x 

gdzie S d x (Zx 

1 + S . Z X 

1 
U w z g l ę d n i a j ą c , że 

V x ( Z X = O 0 ) Z s 

Jx(zx = a) = 0 i w s t a w i a j ą c wa r to ść za S, o t r zymamy 

V x ^ V V * v 
J x = 

Z s + Z x r y ( R s - 4 - R x ) 2 + (Xs + Xx)2 eJ .JP 

c z y l i 
V x 

x r /(Rs + R x ) 2 +\x s + X x ) 8 ' 

M o c r z e c z y w i s t ą N , odbiornika ok reś l a wzór 

V X 2 R X 

N , = J X

2 . R X = 
( R s 4 - R x ) 2 - f ( X s + X x ) 3 ' 

z k t ó r e g o p rzy pomocy rachunku r ó ż n i c z k o w e g o 
znajdziemy warunek, że 

-x {N, mux) • 

. leżel i Zs = R s - f j X s , to Z s = R s — j X s , gdy 
w i ę c Zx = R x 4 - j X , to dla N i m a x musi b y ć R x = R s 

i X x = - X s . 

W y p a d a z a u w a ż y ć , że w y n i k ten w a ż n y jest 
t y lko dla o b w o d ó w z j edną j e d y n ą z m i e n n ą Z x (opór 
pozorny odbiornika) . 

W y w ó d p o w y ż s z y jest jeszcze prostszy od w y ­
wodu p. Dobrskiego, co o c z y w i ś c i e w niczem 
nie zmniejsza zas ług i wymienionego autora, pozwala 

') Symbol Zs oznacza wartość kierunkową zespoloną z Z* 
Z» = Rs + (+ jXs), Ż s == Rs — ( ± jXs). 
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jednak i na t y m p r z y k ł a d z i e o c e n i ć s p r a w n o ś ć nowej 
metody. N a d m i e n i ć jeszcze m u s z ę (odnośn ie do uwa­
g i p. T . M . A r l i t e w i c z a , P . E . M 14 str. 248), że 
w y n i k , o t rzymany przez p . Dobrskiego, jest p rzy 
swej nadzwyczajnej j a snośc i o g ó l n i e j s z y od 
otrzymanego w ana log icznym problemie przez L a 
Coura , jak to bowiem poprzednio w y k a z a ł e m (k ry ­
t y k a teorji L a Coura), w y w o d y L a Coura w a ż n e są 
t y lko dla o b w o d ó w , pozbawionych (poza zasileniem) 
s t a ł y c h S E M - c z n y c h , r o z w i ą z a n i e zaś p. Dobrskiego 
w a ż n e jest dla wszys tk i ch o b w o d ó w (o dowolnej 
i lości S E M - c z n y c h s t a ł y c h ) , z a w i e r a j ą c y c h j edną 
z m i e n n ą Z x (odbiornik) . 

N o w y w y k r e s t r a n s f o r m a t o r a . 

U z u p e ł n i a j ą c k o n s t r u k c j ę na rys. 16 (wykres 
Hoylanda) k o ł e m granicznem ( K , ) , o t rzymamy w y ­
kres, podany na rys. 25 ( s tosu jący się do trans­
formatora bez strat w że laz ie i przy za łożen iu , że 
jego opory magnetyczne są s ta łe ) . 

L 

Rys. 25. 

D l a j a s n o ś c i konst rukcj i oznaczono t y l k o wek­
tory J , , J a , V 2 , E s i i E S 2 , j akko lwiek nic nie stoi na 
przeszkodzie do u z u p e ł n i e n i a wykresu t a k ż e wszyst 
k i e m i dalszemi wektorami . 

Normalna P T 4 odpowiada mocy rzeczywis te j , 
oddawnej na zac iskach w t ó r n y c h transformatora 

V 2 J 2 cos ^ p . P T ^ D . - P T O . 

Norma lna P T 2 jest proporcjonalna do mocy 
urojonej w e d ł u g wzoru 

V 2 J , sin <p2 = p 2 P T , ( D 2 - P T 2 ) 

P o m i j a j ą c wszys tko inne l ) p o z w o l ę sobie zau 
w a ż y ć , że najkorzystniejsza praca transformatora 
idealnego (bez strat w że laz ie ) odpowiada, nie jak 
z w y k l e sadzimy <px = O ( c o s ^ ^ l ) , lecz <ft = iflm. 
K ą t ten wyznacza prosta OMx ( p r z e c h o d z ą c a przez 
p o c z ą t e k s p ó ł r z ę d n y c h i ś rodek ko ł a granicznego K,). 
D l a obc i ążeń w t ó r n y c h , p rzy k t ó r y c h P ś l izga się 
po prostej OMi transformasor przetwarza ene rg j ę naj-
ekonomiczniej . Odpowiada to o b c i ą ż e n i o m oporem 
pozornym o p r z e w a ż a j ą c e j po j emnośc i . 

W y n i k ten rzuca pewne świa t ło na u s i ł o w a n i a 
doprowadzenia s p ó ł c z y n i k a mocy (cos <p,) w s i ln ikach 

') Dokładna analiza podana bfdzie w pracy oddzielnej, 

asynchronicznych do w a r t o ś c i 1. Sprawa ta w y m a g a 
j e d n a k ż e obszerniejszego t raktowania , pozostawiam 
w i ę c ją do pracy oddzielnej. 

Z a k o ń c z e n i e . 

W k i l k u p r z y k ł a d a c h , k t ó r e w y ż e j są przero­
bione przy zastosowaniu nowej metody, otrzyma­
no przy wielk ie j prostocie anal izy w y n i k i nowe, na­
wet odnośn ie do tych z a g a d n i e ń , k t ó r e b y ł y rozwią­
zywane przez ca ły szereg w y b i t n y c h e l e k t r y k ó w 
na j różno rodn i e j s zemi innemi metodami. Nie potrzeba 
by ło zbytniego w y s i ł k u ani uc iekania się do n o w y c h 
ś r o d k ó w pomocniczych , w y s t a r c z a ł o zawsze proste 
zastosowanie odpowiedniego wzoru z „Nowe j teorji 
ogó lnego obwodu e lekt rycznego" . Udało sią bez 
trudu o d n a l e ź ć właśc iwą d r o g ę w analizach wadl i ­
wych (wywody L a Coura) i d o p r o w a d z i ć do nader 
w a ż n y c h u o g ó ln i eń (wykresy o b w o d ó w z j edną 
zmienną , stany k r y t y c z n e i paradoksalne). N o w a 
metoda u m o ż l i w i a przy tem identyczny sposób trak­
towania tak o b w o d ó w p r ą d u s ta łego , jak i zmiennego, 
t w o r z ą c niejako pomost m i ę d z y teor ją p r ą d ó w sta­
ł y c h i zmiennych, k t ó r y rozbudujemy jeszcze p rzy 
pomocy s t r za ł ek k i e r u n k o w y c h . 

Sądzę , że w y n i k i te dostatecznie wskazują , iż 
drogi, jakie ods łan ia nowa teorja o g ó l n e g o obwodu 
elektrycznego, zas ługu ją na to, by się z niemi zapoz­
na ł ogół e l e k t r y k ó w i szedł t emi drogami jako trak­
tem, w i o d ą c y m k u p o s t ę p o w i . B y ł o b y p o ż ą d a n e , 
aby p ie rwszymi w ę d r o w c a m i na n o w y c h szlakach 
by l i e lek t rycy polscy. 

Napęd elektryczny maszyn 
do drukowania tkanin. 

Inż. Jan Tymowski. 

(Dokończenie). 

O b s ł u g a zespo łu jest bardzo prosta i w czasie 
pracy polega na manewrowaniu b o c z n i k o w y m regu­
latorem n a p i ę c i a p r ą d n i c y pomocniczej , na rysunku 
oznaczonym przez 4 (patrz rys. 3 w zesz. 19). 

M o c p r ą d n i c y pomocniczej nie jest dowolna; 
musi się ona r ó w n a ć po łowie mocy g ł ó w n e g o s i lnika 
n a p ę d o w e g o , jak w y n i k a z n a s t ę p u j ą c e g o r o z w a ż a n i a . 

P r ą d n i c a pomocnicza może w y t w o r z y ć n a p i ę c i e , 
k t ó r e g o n a j w i ę k s z a w a r t o ś ć = 220 V , n a j w i ę k s z y 
zaś prąd , wy twarzany przez n ią—/ r ó w n a s ię normal­
nemu p r ą d o w i w w i r n i k u s i ln ika n a p ę d o w e g o ; w ięc 
moc jej wyniesie el w a t ó w . S i l n ik pomocniczy 
Sp , s łużący do n a p ę d u tej p r ą d n i c y , ma moc e/-\- straty 
w p rądn icy . 

A c z k o l w i e k p o ł ą c z e n i e posobno-przeciwsobre 
pod w z g l ę d e m techn icznym m o ż n a u w a ż a ć za ide­
alne r o z w i ą z a n i e zagadnienia regulacji o b r o t ó w , jest 
ono jednak bardzo drogie, wymaga bowiem usta­
wien ia aż 3 maszyn i zajmuje dużo miejsca, sto­
sowane b y w a t e ż rzadko i t y l k o przy w i ę k s z y c h 
maszynach. 

Regulac ja o b r o t ó w przez z m i a n ę n a p i ę c i a do­
prowadzonego do s i ln ika stosowana b y w a bądź w po­
ł ączen iu z regu lac ją oporami przy sieciach trójprze_ 
wodowych , bądź t e ż przez w ł ą c z a n i e s i ln ika do sieci 
wie loprzewodowych o r ó ż n y c h n a p i ę c i a c h . 
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U k ł a d po łączeń przy n a p i ę c i u w sieci 2 X 1 1 0 V na n a p i ę c i e 330 V . Regulacja subtelniejsza w obu 
wskazany jest na rys. 4 1 ) . stopniach os iąga się o s ł ab i an iem pola magnetycznego. 

P r z y sposobach regulacji opisanych dotychczas, 
zawsze b y ł y stosowane opory, a w ięc p o ł ą c z o n e to 

110 V 

1 

A Oli 

Rys. 4. Regulacja obrotów silnika bocznikowego 
przez włączanie twornika na dwa napięcia. 

P r z y p o ł o ż e n i a c h r ą c z k i nas tawnika od 1 do 2 
w i rn ik s i ln ika w ł ą c z o n y jest na n a p i ę c i e 110 V , 
wzbudzanie na n a p i ę c i e 220 V , rozruch uskutecznia 
się w ł ą c z a n i e m o p o r ó w w szereg z tworn ik i em. Po­
n i e w a ż opory obliczone są jedynie na k r ó t k o t r w a ł e 
obc iążen ie , r ą c z k a nas tawnika nie m o ż e stad d ługo 
na kontak tach p o m i ę d z y p o ł o ż e n i a m i 1—2. P r z y po­
łożen iu r ą c z k i od 2 do 3 odbywa się os ł ab ian ie pola 
magnetycznego przez w ł ą c z a n i e o p o r ó w w uzwojenie 
e l e k t r o m a g n e s ó w ; obroty s i ln ika rosną. P r z y po ło­
żen iu 3 s i ln ik ma na jw iększą s z y b k o ś ć dla n a p i ę c i a 
110 V . W po łożen iu 5 w i rn ik zostaje p r z e ł ą c z o n y 
na n a p i ę c i e 220 V , a od p o ł o ż e n i a 5 do 6 obroty 
m o ż n a jeszcze z w i ę k s z a ć o s ł a b i a n i e m pola. W poło­
żen iu 6 s i ln ik m a na jwiększą s z y b k o ś ć , p o n i e w a ż 
ma na j s ł absze wzbudzanie przy 220 V . 

A . E . G . stosuje przy sieci t r ó j p r z e w o d o w e j 
r ó ż n e nap i ęc i a , k t ó r e są w stosunku 1 :2 ; wtedy 
w i r n i k m o ż n a w ł ą c z a ć na t rzy r ó ż n e n a p i ę c i a , k t ó r e 
są w stosunku 1 : 2 : 3 . P o m i ę d z y temi stopniami re­
guluje się s z y b k o ś ć os ł ab i en iem pola magnetycznego 
przez w ł ą c z a n i e opo rów w o b w ó d wzbudzania . Uk ład 
po łączeń wskazany jest na rys. 5 2 ) . 

Wzbudzan ie jest stale w ł ą c z o n e na n a p i ę c i e 
110 V ; rozruch od 1 do 5 po łożen ia r ączk i nasta­
w n i k a — t u twornik jest w ł ą c z o n y na n a p i ę c i e 110 V 
i d la rozruchu opory w ł ą c z o n e szeregowo z tworn i ­
k i em; od 6 do 8 odbywa się regulacja s z y b k o ś c i 
przez w ł ą c z a n i e o p o r ó w w o b w ó d wzbudzania . O d 
p o ł o ż e n i a 10 do 12 tworn ik w ł ą c z o n y na n a p i ę c i e 
220 V , a od po łożen ia 13 do 17 tworn ik w ł ą c z o n y 

Rys. 5. Regulacja obrotów silnika prądu stałego przez włączanie 
twornika na dwa różne napięcia. 

by ło z pewnemi stratami. R e g u l a c j ę bez strat 
i w szerokich granicach m o ż n a os iągnąć przez za­
stosowanie u k ł a d u p i ę c i o p r z e w o d o w e g o . T e n sposób 
regulacji r o z w i n ę ł y g ł ó w n i e z a k ł a d y Siemens-Schuc-
kerta, aczko lwiek teraz stosuje go t a k ż e Powszechne 
Towarzys two E l e k t r y c z n e . 

W sieci mamy cztery zasadnicze nap i ęc i a , 
k t ó r e są w stosunku 1 : 3 : 3 : 2 , a w i e l k o ś ć i ch w y ­
nosi 55 V , 165 V , 110 V . 

J e ż e l i mamy w fabryce p rąd zmienny, to prze­
twarzamy go na s t a ł y p r z e t w o r n i c ą wirującą , sk ła ­
dającą się z s i ln ika na p rąd zmienny i s p r z ę ż o n y c h 
z n i m b e z p o ś r e d n i o czterech p rądn ic , szeregowo z sobą 
p o ł ą c z o n y c h ; u k ł a d ten wskazany jest na rys. 6. Sto-

') M. Arbeiter, Der elektriscbe Antrieb in Zeugdruckercien. 
E. T. Z.. 1907, str. 260. 

3) Rziha-Seidener. Starkstrointechnik, str. 1145. Rys. 6. Układ połączeń prądnic dla systemu pięcioprzewodowego, 
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suje się równ ie ż p r z e t w o r n i c ę j e d n o t w o r n i k o w ą i ze­
spół w y r ó w n a w c z y . 

J e ż e l i mamy do r o z p o r z ą d z e n i a p rąd s t a ły , np. 
o nap ięc iu 220 V , to dla o t rzymania potrzebnych 
czterech n a p i ę ć ustawia się zespó ł w y r ó w n a w c z y , 
z łożony z d w ó c h s i ln ików i d w ó c h p rądn ic , bezpo­
średnio z sobą s p r z ę ż o n y c h . S i l n i k i s łużą do dziele­
nia n a p i ę c i a w sieci na 55 i 165 V , a p r ą d n i c e do 
wytwarzan ia p o z o s t a ł y c h d w ó c h n a p i ę ć — 1 6 5 i 110 V . 
U k ł a d p o ł ą c z e ń wskazany jest na rys. 7. 

Uff \ 
IBS V 
165 V 

ii 

Rys. 7. Zespół wyrównawczy dla systemu pięcioprzewodowego 

S i l n i k n a p ę d o w y drukark i p r ze ł ącza się za po­
mocą nas tawnika na p o s z c z e g ó l n e nap i ęc i a lub ich 
s u m ę , stopni s z y b k o ś c i mamy 9, jak w y n i k a z na­
s t ę p u j ą c e g o zestawienia. 

Stopień 
szybkości Pracuje prądnica 

Napięcie 
w tworniku 

silnika 

1 I 55 V 
2 I V 110 V 
3 U l 165 V 

• 4 I + II 220 V 
5' U I - r I V 275 V 
6 IT-j- 111 330 V 
7 I + l l - f l l l 385 V 
8 I I - f I I I - f I V 440 V 
9 1 + 11 + 111 + IV 495 V 

Ż ? b y zmiany s z y b k o ś c i o d b y w a ł y się powol i 
i bez ude rzeń , walec p r z e ł ą c z e n i o w y wprawiany 
jest w ruch t a k ą korbką , że p r ze ł ączen i e z jed­
nego stopnia s z y b k o ś c i na n a s t ę p n y wymaga peł ­
nego obrotu ko rbk i . W s k a ź n i k na tarczy z nume 
rami wskazuje odpowiedni s top ień regulacji . 

D l a natychmiastowego za t r zymywan ia s i ln ika 
w razie g w a ł t o w n e j potrzeby nastawnik posiada 
przycisk . D l a ponownego uruchomienia s i ln ika korbka 
nas tawnika musi b y ć sprowadzona do po łożen ia ze­
rowego. 

Wzbudzan ie s i l n i k a w ł ą c z a się na stale n a p i ę ­
cie, r ó w n e n a j w y ż s z e m u n a p i ę c i u s ieci , t. j . 495 V . 

W razie w y ł ą c z e n i a wzbudzania powstaje wskutek 
samoindukcj i uzwojenia magnesowego nap ięc ie , k t ó r e 
co do swej wie lkośc i m o ż e k i lkakro tn ie p r z e w y ż s z a ć 
n a p i ę c i e robocze, na jakie b y ł a obl iczona izolacja 
cewek magnesowych i wtedy m o g ł y b y z a c h o d z i ć 
w y p a d k i przebicia . A ż e b y temu zapobiec, u ż y w a się 
do w łączan i a i w y ł ą c z a n i a obwodu wzbudzania spe­
cjalny wy łączn ik , k t ó r y w c h w i l i w y ł ą c z a n i a zwiera 
przez opór bez indukcyjny uzwojenie cewek magne­
sowych i w ten sposób zabezpiecza je przed uszko­
dzeniem. 

S z c z e g ó ł o w y u k ł a d p o ł ą c z e ń s i ln ika boczniko­
wego z nas tawnikiem przy sieci p i ę c i o p r z e w o d o w e j 
w wykonan iu f i rmy Siemens-Schuckert z przed k i l ­
kunastu lat przedstawiony jest na rys. 8; wskazane 

nov 
IS5V 
IS5\ 

.1 
< i J « 5 S ? S 9 

1 oww/wwyw ' 

Rys. H. Plan połączeń silnika bocznikowego prądu stałego 
przy systemie pięjioprzewodowym. 

t am jest r ó w n i e ż po łączen ie w y ł ą c z n i k a zabezpie­
cza j ącego uzwojenie m a g n e s ó w przed samoindukc ją . 

Obecnie Siemens-Schucker t w p r o w a d z i ł pewne 
ulepszenia w konst rukcj i nas tawnika i w u k ł a d z i e 
po łączeń , z a m i e n i a j ą c bezp ieczn ik i i w y ł ą c z n i k drąż­
k o w y na ł ączn ik samoczynny nadmiarowy. D l a za­
bezpieczenia uzwojenia m a g n e s ó w przed samoin­
dukcją , r ó w n o l e g l e do uzwojenia w z b u d z a j ą c e g o 
w ł ą c z o n y jest opór bezindukcyjny. Do w y ł ą c z a n i a 
s łużą p r z y c i s k i , k t ó r e m o g ą b y ć umieszczone w do 
wolnem miejscu poza nas tawnikiem; w ł ą c z a n i e od­
b y w a się za p o m o c ą nastawnika. P l a n po ł ączeń przed­
stawiony jest na rys. 9. 

W a d y sposobu p i ę c i o p r z e w o d o w e g o są n a s t ę ­
pu jące : 

1) potrzeba us tawienia specjalnego zespo łu dla 
wytworzen ia czterech n a p i ę ć zasadniczych. D l a tego 
t eż sposób ten b y w a stosowany ty lko w w i ę k s z y c h 
drukarniach z i lością maszyn p o w y ż e j 5-ciu; 

2) z w i ę k s z o n e kosz ty u r z ą d z e n i a z powodu ko­
n iecznośc i prowadzenia aż p ięc iu p r z e w o d ó w od 
przetwornicy do drukarni i do k a ż d e g o z s i ln ików. 
A ż e b y te przewody b y ł y j a k n a j k r ó t s z e , umieszcza 
się p r ądn i ce j akna jb l i że j drukarni; 

3) t r u d n o ś ć p o w i ę k s z e n i a u r z ą d z e n i a w razie 
z w i ę k s z e n i a i lości drukarek. M o ż n a temu zapobiec, 
u s t a w i a j ą c p r ą d n i c e z p e w n ą rezerwą, ale p o w i ę k s z a 
to koszty . 
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P o w y ż s z e wady w y r ó w n y w u j ą jednak n a s t ę p u ­
j ące zalety: 

1) regulacja bez strat wobec braku o p o r ó w , co 
ina z w ł a s z c z a znaczenie p rzy w i ę k s z e j i lości i w i ę k ­
szej mocy s i ln ików n a p ę d o w y c h , 

2) m o ż l i w o ś ć zastosowania do n a p ę d u z w y ­
k ł y c h , a w i ę c tanich s i ln ików boczn ikowych , 

3) prosta o b s ł u g a i szerokie granice regulacj i . 
C z y n n i k i te mają znaczny w p ł y w na lepsze 

wyzyskan ie d rukark i i z w i ę k s z e n i e jej produkcj i do 
max imum. 

d) W i e l k o ś ć s i l n i k a . M o c s i ln ika dla na 
p ę d u d ruka rk i nie da się ok re ś l i ć na podstawie wzoru 
teorytycznego, p o n i e w a ż p o s z c z e g ó l n e c z y n n i k i , w y ­
wie r a j ące w p ł y w na z u ż y c i e energji, w czasie pracy 
zmien ia j ą się; zmienia się c i śn i en ie w a l c ó w i i ch 
l iczba , s z y b k o ś ć drukowania i t. p.; w ie lkość s i l n i k a 
ustala się w i ę c na zasadzie d o ś w i a d c z e n i a , biorze s ię 
p rzy tem pod u w a g ę g ł ó w n i e : n a j w i ę k s z ą l i czbę w a l ­
ców, i c h d ługość , oraz n a j w i ę k s z ą s z y b k o ś ć druko­
wania. P o n i ż e j poda ję z u ż y c i e energji dla n a p ę d u 
na jczęśc ie j spo tykanych w praktyce t y p ó w drukarek 
z z a s t r z e ż e n i e m , że dane te s ł u ż y ć m o g ą jedynie 
d la orjentacji. 

s t o s o w a ć s i l n ik i bez p r z y r z ą d ó w do podnoszenia 
szczotek i zwierania p i e r śc i en i wi rn ika . 

Moc silnika 
R o d z a j d r u k a r k i napędowego 

w k. m. 

I D r u k a r k i jednostronne 

1 — ko lorowa od 7 do 10 
2 — ko lorowa „ 10 „ 15 
3 — ko lo rowa „ 10 „ 20 
4 — ko lorowa „ 15 „ 25 
5 — ko lo rowa „ 15 „ 30 
6 — ko lorowa . 20 „ 30 
8 — ko lorowa r, 20 „ 35 

16 — ko lorowa od 30 do 50 

11 D r u k a r k i obustronne (dupkx) 

2 — ko lo rowa od 20 do 30 
4 — ko lorowa „ 25 „ 35 
6 — ko lorowa „ 35 . 50 

S z y b k o ś ć biegu d rukark i zmienia się w grani­
cach od 10 do 150 obr/min, nie m o ż n a w i ę c stoso­
w a ć n a p ę d u b e z p o ś r e d n i e g o od s i ln ika e lektrycznego. 
U ż y w a się dwie p r z e k ł a d n i e z ę b a t e , z k t ó r y c h jedna 
jest s p r z ę ż o n a b e z p o ś r e d n i o z s i ln ik iem, na wspó l ­
nej p łyc i e , a l b o t e ż n a p ę d uskutecznia się pasem czy 
l iną na p r z e k ł a d n i ę z ę b a t ą i wtedy s i ln ik umieszcza 
się ze w z g l ę d u na o s z c z ę d n o ś ć miejsca na kons t rukc j i 
nad posadzką . K o ł a z ę b a t e p r z e k ł a d n i m u s z ą m i e ć 
bieg z u p e ł n i e spokojny, bez w s t r z ą ś n i e ń , k t ó r e bar­
dzo ujemnie o d b i ł y b y się na wykonan iu druku. Sto­
suje się w i ę c jedynie ko ł a z ę b a t e gryzowane z za­
z ę b i e n i e m ewolwentowem, jako mniej c z u ł e m na 
b ł ę d y w rozstawieniu osi. W celu u n i k n i ę c i a zby t 
szybkiego z u ż y w a n i a się kó ł w y k o n y w a się je ze 
stal i . T r y b na s i l n iku bywa nieraz zrobiony ze s k ó r y 
lub f ibry, dla o s i ągn ięc i a biegu cichego- N i e k t ó r z y 
k o l o r y ś c i są zwolenn ikami p r z e k ł a d n i pasowej lub 
l inowej , g d y ż wskutek poś l i zgu drukarka wtedy de­
l ikatnie j rusza. 

T y p s i ln ika u ż y w a ^ s i ę z w y k l e o twar ty . P r z y 
p r ą d z i e s t a ł y m s i l n i k i powinny b y ć z b iegunami po-
mocn iczemi , p r z y ^ s i ln ikach asynchronicznych ze 
w z g l ę d u na c z ę s t e i raptowne za t r zymywanie trzeba 

£- cm* 

Rys. 9. Plan połączeń silnika bocznikowego z licznikiem samo­
czynnym nadmiarowy ni przy sieci pięcioprzewodowej. 

W—wymykadło, C — gasik, OR—opór, równoległy do wzbu­
dzania, KN—kontakt nadmiarowy, P—przycisk do wyłączania 

Doprowadzenie p rądu lepiej jest w y k o n a ć górą 
po suficie, niż z dołu pod posadzką , g d y ż wtedy 
rurki , a w i ę c i p rzewodnik i w n i ch się zna jdu jące , 
mniej są n a r a ż o n e na zniszczenie przez kwasy i farby. 
P o ż ą d a n e jest, a ż e b y k a ż d y s i lnik mia ł swój 
amperomierz, k t ó r y wskazuje obs łudze obc i ążen i e . 
Jeszcze korzystniejsze jest stosowanie s amop i szą -
c y c h watomierzy, k t ó r e w y k a z u j ą p rzerwy w pracy, 
i w o g ó l e c a ł y przebieg pracy drukarza. 

e) O b s ł u g a u r z ą d z e n i a . O b s ł u g a s i ln i ­
ków e l ek t rycznych w drukarniach spoczywa z w y k l e 
w r ę k a c h ludz i n i e u m i e j ę t n y c h , a jak u nas — i nie­
zby t d b a ł y c h , i dlatego, a ż e b y u r z ą d z e n i e sprawnie 
dz ia ła ło , k o n i e c z n ą jest ze strony personelu ruchu 
t rosk l iwa opieka i dba ło ść o usuwanie zawczasu 
b ł ę d ó w i usterek n ie ty lko w s i ln ikach , ale i w o sp rzę ­
cie e l ek t rycznym. 

W t y m celu przynajmniej raz na t y d z i e ń : 
1) wszys tk ie s i l n i k i powinny b y ć starannie 

oczyszczane z brudu s z m a t k ą i przedmuchiwane 
z ku rzu mieszkiem; 

2) n a l e ż y k o n t r o l o w a ć , c z y u n a s t a w n i k ó w 
m ł o t e c z k i s tykowe dobrze dolega ją do p ie r śc i en i , 
czy s p r ę ż y n y p r z y c i s k a j ą c e m ł o t e c z k i nie os łab ły , 
czy ś rubk i ł ączące nie z l u z o w a ł y się; 

3) miejsca opalone na s tykach w y ł ą c z n i k ó w , 
m ł o t e c z k ó w i t. p. p o w i n n y b y ć starannie oczysz 
czane papierem szmerg lowym; 

4) p ł a s z c z y z n y s t y k ó w na l eży s m a r o w a ć wa -
sel iną lub smarem ko lek to rowym, a ł o ż y s k a walcy 
n a s t a w n i k ó w — c z y s t y m olejem; 

5) stan izo lac j i s i ln ików i s ieci c z ę s t o trzeba 
s p r a w d z a ć , g d y ż nieraz farby i kwasy szkodl iwie 
działają na izolacje. C z y n n o ś c i te m o ż n a w zasadzie 
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w y k o n y w a ć ty lko poza godzinami normalnego ruchu 
drukarni , więc są one po łączone ze znacznemi kosz­
tami , k t ó r e jednak sowicie opłaca ją się ze w z g l ę d u 
na sprawne dz ia łan ie i t r w a ł o ś ć u r z ą d z e ń . 

S P R O S T O W A N I E . 

W tabeli , zamieszczonej w Przeg l . E l ek t ro ­
techn. na str. 289, JVe 18, z dnia 15 / IX r. b., zasz ła 
a ry tmetyczna p o m y ł k a p r zy relacj i kopiejek na gro­
sze w taryfie p r ą d o w e j na świa t ło d la e lek t rowni 
b i a ł o s t o c k i e j . 

P rzed wojną, w roku 1914, cena 1 k i lowatogo-
dz iny na ś w i a t ł o w y n o s i ł a 30 kop., co w prze l icze­
n iu na grosze da 80 groszy, a nie 70, jak zazna­
czono w tabel i . 

Z tego powodu zmiana taryfy w dniu 1 / V l l 
1924 r. w p o r ó w n a n i u z r. 1914 w stosunku procento­
w y m wyniesie 10% > zamiast podanych 25,8% -

Normy i przepisu b e z p i e c z e ń s t w a . 
Walczmy z porażeniami elektrycznemi! 

Mnożą się wypadki porażeń elektrycznych. Po części 
jest tô  naturalnym skutkiem rozpowszechniania się i roz­
rostu urządzeń elektrycznych. Główną jednak przyczyną 
znacznej większości nieszczęśliwych wypadków jest pogor­
szenie się stanu urządzeń elektrycznych, zapuszczenie, wy­
wołane stosunkami, panującemi w czasie wojny i po woj­
nie, stosowanie nieodpowiednich materjałów, złe wykonanie 
instalacji, niedbała obsługa, a często brak wogóle jakie­
gokolwiek dozoru i obsługi. 

Wiemy o czterech wypadkach śmiertelnego poraże­
nia robotników, które wydarzyły się mniejwięcej w cią­
gu roku przy urządzeniach niskiego napięcia. W jed­
nym z warsztatów kolejowych zabici zostali przy używaniu 
lamp ręcznych dwaj robotnicy, stykający się z dużemi ma­
sami metalowemi. W fabryce chemicznej młody chłopak 
stał na drewnianej drabinie, świecąc lampą przy wykona­
niu jakieś reparacji. Opierał się przytem ręką czy ciałem 
0 rurę czy kocioł. Dotknął widocznie jakiejś części lampy 
1 spadł z drabiny martwy. Napięcie prądu trójfazowego 
wynosiło 3x 220 V bez przewodu zerowego. Oczywiście 
w tych wypadkach ani lampy ręczne ani ich sznury nie 
odpowiadały pod żadnym względem nowoczesnym wymaga­
niom i przepisom bezpieczeństwa 1). 

W rafinerji nafty w piwnicy nowo wy budowanego ma­
gazynu zawieszona była prowizorycznie u sufitu oprawka 
z żarówką. Podłoga piwnicy była betonowa, lecz do piw­
nicy przedostawała się woda zaskórna i na betonie miejs­
cami były kałuże. Żarówka zgasła i robotnicy zatrudnieni 
w piwnicy zawezwali montera. Dzień był d ż d ż y s t y m i mon-

') Mówimy o nowych Niemieckich Przepisach budowy i ru­
chu z r. 1923 (obowiązują w Niemczech od 1 lipca r. b.), gdzie 
o lampach ręcznych mówi § 18. Obszerniej o tym przedmiocie 
traktuje broszuru autora „Bezpieczeństwo Urządzeń Elektrycznych", 
dział .Lampy ręczne", str. 25—28, opierająca się na tych nowych 
Przepisach. Polski przekład Przepisów i Norm j zawiera nowe 
„Normy na przewodniki izolowane" z r. 1922, gdzie dużo miejsca 
poświęcono „przewodnikom do prz>łąciania przencśnycbjodbiorni-
ków" (str. 209 i następne). Stosowanie lamp podług Przepisów 
z r. 1923 oraz sznurów podług Norm z r. 1922 sprowadza możli­
wość nieszczęśliwych wypadków przy lampach ręcznych do minimum. 

ter miał przemoczone obuwie. Gdy ujał ręką oprawkę sto­
jąc na mokrym betonie, dostał uderzenie i padł trupem. 
Natychmiastowe próby ratunkowe z wywoływaniem sztucz­
nego oddechu i pomoc lekarska okazały się bezskuteczne. 
Instalacja elektryczna prądu trójfazowego posiadała napię­
cie 3x 220 V. Instalacja elektryczna, choó rozległa, była 
względnie nieduża, gdyż moc elektrowni wynosiła zaledwie 
ok. 100 kW, przyczem wypadek zdarzył się w dzień, kiedy 
światło naogół było odłączone. Ponieważ przewód zerowy 
posiadał długość trzy razy większą, niż każda z faz światła, 
najprawdopodobniej opór izolacji zera — aczkolwiek nie 
uziemionego—był mały, znacznie mniejszy, niż każdej z faz. 
Zabity robotnik otrzymał zatem według wszelkiego prawdo­
podobieństwa uderzenie pod napięciem najwyżej 125 V. 
Że napięcie tej wysokości w warunkach opisanych może oka­
zać się śmiertelnem, jest rzeczą w elektrotechnice oddawna 
znaną. Literatura notuje wypadek porażenia śmiertelnego 
— oczywiście sporadyczny — już przy napięciu 65 V, 
a nowe Przepisy Niemieckie z r. 1923 stosują się wogóle 
do napięć już ponad 40 V. Ale u nas zdaje się świadomość 
niebezieczeństwa nie jest bynajmniej powszechna, nawet wśród 
sfer elektrotechnicznych. Należy więc przy każdej okazji 
0 tem przypominać. 

Oczywiście oprawka, która spowodowała wypadek, nie 
odpowiadała pod żadnym względem przepisom (zob. prze­
kład polski str. 246 i następne oraz wspomnianą broszurę 
autora, str. 24). Niestety, u nas wcale prawie nie spotyka 
się dobrych, bezpiecznych oprawek. Nawet przedstawiciel­
stwa wielkich firm niemieckich nie trzymają na składzie 
tych oprawek wobec konkurencji tańszych, nieodpowiadają-
cych przepisom wyrobów, które należy energicznie zwal­
czać i rugować. 

Opisane cztery wypadki śmiertelnych porażeń elek­
trycznych zdarzyły się w ciągu krótkiego czasu w kręgu-
oczywiście ciasnym — bezpośrednich stosunków autora. Na­
leży więc przyjąć, że ogólna ilość tego rodzaju wypadków 
w całej Polsce jest znaczna,—zatraszająco znaczna! 

O każdym wypadku prowadzi się naogół śledztwo 
sądowe, które najczęściej odbywa się czysto formalnie bez 
udziału rzeczoznawcy i kończy się niczem. Nie należymy 
do zwolenników ostrych represji, którzy sądzą, że surowa 
kara jest środkiem zaradczym na wszelkie niedomagania 
1 bolączki. Sądzimy natomiast, że doprowadzenie do mini­
mum ilości wypadków da się jedynie osiągnąć przez pod­
niesienie poziomu wykształcenia technicznego w tej dzie­
dzinie, przez szerokie uświadomienie o niebezieczeóstwie 
i ostatecznie przez zaostrzenie poczucia odpowiedzialności 
zarówno u inżynierów i monterów, projektujących i wyko­
ny wujących instalacje elektryczne, jak i u techników i ro­
botników, którzy mają sobie powierzony dozór nad urzą­
dzeniami. Jednakże wobec braku poczucia odowiedzialności 
u wielu ludzi po wojnie, na wysokich i niskich stanowis­
kach, wobec nawyku powojennego do lekceważenia życia 
ludzkiego, mniemamy, że zupełna bezkarność w tej dzie­
dzinie jest nie na miejscu. W każdym razie śledztwo po­
winno być prowadzone zawsze przy udziale rzeczoznawcy, 
a wyniki należy gromadzić i ogłaszać. 

W Prusach istnieją już od r. 1898 urzędowe spra­
wozdania o wypadkach, spowodowanych prądem elektrycz­
nym. Początkowo sprawozdania dotyczyły jedynie niektórych 
rodzajów urządzeń i szczególnie ciężkich. W r. 1913 na 
wniosek Deputacji Technicznej Przemysłu prezydenci rzą­
dowi Prus otrzymali nakaz przesyłania wszystkich zawia­
domień o wypadkach elektrycznych, otrzymywanych od ins­
pektorów przemysłowych, do Ministerjum Handlu i Prze­
myślu, które obecnie ogłosiło zestawienie wszystkich roz­
porządzeń w tej dziedzinie (Min. BI. d. Handels-und Ge-
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werbe-Verwaltung 1924, S. 134) oraz nowe rozporządze­
nie, podług którego o wszystkich wypadkach, zachodzących 
w zakładach, podlegających inspekcji przemysłowej, ma być 
nadsyłane sprawozdanie do MinLterjum co trzy miesiące. 
Wymagane są przy tem dokładne dane techniczne o rodzaju 
prądu (stały czy trójfazowy, z przewodem zerowym uzie­
mionym lub nie), wysokości napięcia, rodzaju porażenia, 
0 próbach ratowniczych, ich trwaniu i wynikach. Jeżeli 
śledztwo ustali, że wypadkowi możnaby zapobiec przez 
środki, nieprzewidziane jeszcze w Przep:sach Zw. El. Niem. 
należy to specjalnie zaznaczyć w sprawozdaniu. Zawiado­
mienia o wypadkach ze wszystkiemi danemi wyników śledz­
twa są stale komunikowane Związk. El . N., ażeby dane te 
można było zużytkować przy dalszem opracowywaniu Prze­
pisów. W ten sposób przeprowadzone śledztwo może się 
wielce przyczynić do zmniejszenia ilości wypadków. 

Ażeby polepszyć bardzo niezadawalniający stan rze­
czy u nas, sądzimy, że należałoby zacząć od stworzenia 
„Komisji do badania porażeń elektrycznych" przy Stow. 
El. Pol. Zadaniem Komisji byłoby: 1) zbieranie dokładnych 
danych o wszystkich zachodzących wypadkach, 2) o wy­
padkach ważniejszych albo nie wyjaśnionych dostatecznie 
należałoby celem zbadania sprawy delegować na miejsce 
wypadku członka Komisji lub kogoś przez nią upoważnio­
nego, 3) zwrócenie się do Ministerjum Sprawiedliwości 
1 Min. Pracy z przedstawieniem ważności sprawy, z żąda­
niem, by śledztwa były prowadzone przy udziale rzeczo 
znawców i żeby wyniki i protokóły były komunikowane 
Komisji, 4) opracowywanie i ogłaszanie danych o wypad­
kach, spowodowanych przez prąd elektryczny, 5) prowadze­
nie propagandy ochrony od wypadków przez powiększenie 
bezpieczeństwa urządzeń i wzmocnienie ich dozoru, 6) pro­
wadzenie badań nad ulepszeniem środków zaradczych. 

B. Szapiro. 
Myśl autora jest bardzo zdrowa i zasługuje na 

uinane. Zanim taka lub jej podobna Komisja powstanie, 
zanim wogóle przedsięwzięte zostaną u nas czy to przez 
władze, czy to z inicjatywy Stow. El. P. kroki ku badaniu 
i zmniejszeniu ilości wypadków, zwracamy się z gorącym 
apelem do kolegów, czytelników Przeglądu, by zechcieli 
zakomunikować Redakcji dokładne opisy znanych sobie 
wypadków z ostatnich czasów, a o. każdym zdarzającym 
się nowym wypadku niezwłocznie również nas zawiada­
miali. M o ż n a p r z y tem nie w y m i e n i a ć n a z ­
wy z a k ł a d u , a p o d a w a ć j e d y n i e r o d z a j 
p r z e d s i ę b i o r s t w a , w k t ó r y m w y p a d e k s i ę 
z d a r z y ł . Ponieważ rozchodzi się o ratowanie życia 
ludzkiego, sądzimy, że apel nasz nie przeminie bez śladu. 

(Przyp. Red). 

Z praktyki te le fonów szwajcarskich. U d z i e l a ­
nie w i a d o m o ś c i za p o ś r e d n i c t w e m c e n t r a l i 
t e l e f o n i c z n y c h . Na zapytanie i za odpowiedniem 
umiarkowanem wynagrodzeniem udzielają stacje telefoniczne, 
według możności, wiadomości w rozmaitych sprawach, przed­
stawiających zainteresowanie ogółu, naprz.: 

1) rezultaty głosowań i wyborów państwowych, kan-
tonalnych i gminnych; 

2) odbycie się lub odłożenie uroczystości, pochodów, 
wycieczek stowarzyszeniowych, igrzysk sportowych i t. d.; 

kursowanie pociągów nadzwyczajnych, świątecznych, w ra­
zach pięknej pogody; stan pogody w punktach z pięknemi 
widokami, jak Uetiberg, Giibris i t. d.; poważniejsze uszko­
dzenia sieci elektrycznych. W celu uniknięcia nadużyć lub 
błędnych informacji winny być odnośne wiadomości poda­

wane do nadzorczym stacji telefonicznej lub urzędującej 
telefonistki z oznaczonego numeru naprz. zarządu stowarzy­
szenia, lokalu stowarzyszenia, dyrekcji ruchu kolei, ele­
ktrowni i t. p. 

3) adres najbliższego lekarza; adres dyżurującej w nocy 
lub przy święcie apteki; 

4) dokładny czas zarówno w dowolnej porze dnia, 
jak i w chwili nadawania z Paryża radiotelegramem sy­
gnału czasowego (1030). 

Zarząd telefonów nie bierze odpowiedzialności za 
uchybienia lub błędy tej części służby, dekłada jednak 
wszelkich starań, aby informacje były dawane bez zarzutu. 

Taksa za udzielanie informacji: 
1) w połączeniach miejscowych: 10 cnt. za połącze­

nie i 10 cnt. za wiadomości; 
2) w zamiejscowych — pobiera się odpowiednią taksę 

rozmów zamiejscowych. 
Inne d o g o d n o ś c i w k o r z y s t a n i u z te­

l e f o n ó w . Za skromnem wynagrodzeniem może każdy 
abonent szwajcarskich sieci telefonicznych żądać: 

1) obudzenia w oznaczonej godzinie nocy lub wcze­
snego ranka. W tym celu należy przed pójściem spać 
zażądać od naczelniczki telefonów, albo też w razie późnej 
godziny od urzędującej telefonistki, zadzwonienia o nazna­
czonej godzinie. 

2) zawiadomienia po powrocie z podróży, kto dzwo­
nił podczas nieobecności; 

3) ażeby osoba wywołująca połączona została z od­
działem informacyjnym, w celu otrzymania pewnych wia­
domości, naprz.: 

a) że interes wywołanego z powodu naprz. po­
rządkowania zamknięty jest do dnia następnego, 

b) że abonent jest chwilowo nieobecny i że upra­
sza się o wywołanie go o godz. np. 16-ej, 

c) że p. X niema, ponieważ jest na posiedzeniu, 
d) że w rodzinie Y ktoś ciężko zachorował lub 

zmarł—proszę o niedzwonienie; 

4) ażeby przełożyć wywoływania danego abonenta na 
inuy numer. Tak naprz. może dr. X, pełniący służbę woj­
skową, dać zlecenie, ażeby zgłoszenia do nieco skierowy­
wać do dr-a Y, zastępującego go podczas nieobecności. 
Albo też kupiec, opuszczający swój interes, może żądać, 
ażeby ew. wywołania przełożyć na jego mieszkanie. 

Taksa za podobne świadczenia wynosi: 
10 cnt. za połączenie (danie zlecenia), 
20 cnt. za wykonanie zlecenia. 

P r z e p o w i e d n i e pogody. Każdy abonent może 
w południe i o godz. 18-ej otrzymać ze stacji telefonicznej 
przepowiednię pogody na dzień następny włg. t. zw. ma­
łego biuletynu (o 5 do 15 wyrazach) szwajcarskiego insty­
tutu meteorologicznego. 

Taksa: 
Za jednorazową informację: wewn. miejscowości 10 cnt. 

za połączenie i 10 cnt. za informację, 
w zamiejscowej komunikacji—wg. taksy zamiejscowej. 
W abonamencie za codzienne zatelefonowanie treści 

małych biuletynów w południe lub wieczorem—4 fr. mie­
sięcznie, w południe i wieczorem—8 fr. miesięcznie. 

Odstępowanie za wynagrodzeniem powyższych jest 
zabronione. 

Biuletyn południowy zawiera przepowiednię na dzień 
następny, biuletyn zaś wieczorowy—na dzień następny i po 
nim następującą noc. 

R e g u l o w a n i e czasu. Każdy abonent szwajcar­
skiej sieci telefonicznej może żądać od swej stacji telefo-
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roczny 
miesięczny 
jednorazowo 

nicznej podawania sobie codziennie sygaału czasowego, wy 
sylanego pomiędzy 1026 i 1030 przed -'południem z wieży 
Eiffla w Paryżu—-według następyjącf go schematu: 

Taksa: roczny abonament fr. 25 — 
„ 2.50 
, 0.20 

Nadawanie t e l e g r a m ó w . Za pomocą telefo­
nicznego nadania telegramu oszczędza się drogi do urzędu 
telegraficznego i przyśpiesza się wysłanie telegramu. W tym 
celu należy połączyć się z urzędem nadawczym telegramów. 
Urzędniczce tego działu należy podać numer swego telefo­
nu, swe nazwisko i adres — a to w celu umożliwienia 
niedopuszczenia nadużyć. Rachunki wypisywane są razem 
z należnością za rozmowy telefoniczne co miesiąc. 

Abonent telefoniczny może również żądać (na piśmie) 
od stacji telefonicznej, aby nadchodzące do niego telegramy 
były mu bezzwłocznie komunikowane telefonicznie, przez co 
oszczędza się dużo czasu. 

Taksa: 20 cnt., o ile telegram ma być osobno jeszcze 
doręczony przez posłańca. 

J a k n a l e ż y z a c h o w y w a ć s i ę przy tele­
fonowaniu . Statystyczne badania dowiodły, że znaczna 
strata czasu w stacjach telefonicznych, t. j, nieużytkowanie 
sieci pochodzi ze zwłoki wywoływanych osób w dawaniu 
odpowiedzi; przeciętna strata czasu wynosi jedynie z tej 
przyczyny ok. 8 min. na godzinę. Gdyby się udało usunąć 
tę stratę, równałoby się to powiększeniu wartości szwaj­
carskiej sieci telefonicznej o 1 mil. fr. szw. na 1 oszczędzoną 
minutę. Gdyby przeto abonenci o połowę tylko przyśpie­
szyli dawanie odpowiedzi, to powiększyliby temsamem war­
tość szwajcarskiej sieci telefonicznej o 4 mil. fr. szw. 
Temsamem każdy abonent, który ociąga się z odpowiedzią 
na wywołanie przez telefon, jest współwinien, że państwo 
szwajcarskie wyrzucać musi na budowę sieci tolefonicznej 
o kilka miljonów fr. więcej, niż koniecznie potrzeba. Wobec 
powyższego obowiązkiem jest każdego abonenta natychmiast 
po wezwaniu odpowiadać oraz przez umiejętną i rzeczową 
rozmowę przyśpieszać załatwienie sprawy. 

W równej mierze wskazana jest grzeczność przy te­
lefonicznej rozmowie zarówno względom telefonistki, jak 
osób wywołujących. 

W celu przekonania publiczności, w jakim stopniu 
konieczne jest rozumne i zręczne prowadzenie rozmów tele­
fonicznych dla wyzyskania w należytym stopniu urządzeń 
publiczność jest zapraszana uprzejmie do zwiedzania stacji 
telefonicznej. 

T a k s a od p r z y ł ą c z e ń : 

w sieciach do 30 przyłączeń fr. 60 w obrębie 2 kim. 
„ r od 3 1 - 300 „ „ 70 „ „ „ 
„ . „ 301-1000 „ „ 80 „ „ „ 
„ . „ 10'1-5000 „ „ 90 „ 3 „ 

ponad 5000 „ 100 „ 5 „ 

Dla przyłączeń ponad pow. granice pobiera się 
fr. 4.50 dla jednoprzewodowych i fr. 5 dla dwuprzewo­
dowych linji za każde 100 mtr. dodatkowej odległości. 

T a k s a za rozmowy dzienne: 

miejscowe — 10 cnt. od rozmowy 
pozamiejscowe w Szwajcarji 

za każde 3 min. 20 cnt. w odległościach do 10 kim. 
„ „ 30 . „ od 10— 20 „ 
„ „ 50 „ „ „ 20— 50 „ 
n - 70 „ „ „ 50-100 „ 
„ v 100 . „ ponad 100 . 

T a k s a za rozmowy nocne (od god. 2 L — 7): 

15 cnt. w odlegościach 
20 „ 
30 „ 
« „ 
60 . 

do 10 kim. 
od 10— 20 

20— 50 
50—100 

ponad 100 

T a k s a za 

Paryż 
Londyn . 
Milhuza . 
Bruksela 
Praga 

rozmowy z a g r a n i c z n 
dzienne: 

fr. 4,25 
.. H,75 
„ 5.— 

7,25 
5.25 

nocne: 
fr. 2,55 
, 7,05 
» 3,— 
„ 4,35 
„ 3,15 i t. d. 

Z gospodarki elektrycznej. 
Tramwaje Miejskie w Warszawie. 

Przewieziono pasażerów 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr 
Przejechano wozokilom. 
Największa dzienna ilość 

wagonów motorowych 
w ruchu 

n przyczepnych . 
Średni dzienny przebieg 

wagonu . . . km 
Wyproduk. prądu kWh 
Koszt wyprodukowania 

1 kWh . . . zł. 
Ilość prądu na 1 wozo­
kilometr . . . kWh 

Zużyto węgla dla wy­
produk. 1 kWh kg 

Koszt węgla, zużytego 
dla wyprodukowania 

1 kWh. . . . gr. 
Dług ść tjru eksploata­
cyjnego . . . . m 

Dochody . . . gr. 
Rozchody1) „ 
Opłata do kasy miejskiej 

na ogólne potrzeby mia­
sta . . . . zł. 

1924 r. 

13 092 782 

7,40 
1 769 970 

219 
122 

163,63 
1 143 636 

5,87 

0,735 

1,10 

3,54 

118 244 2) 
2 048 569,06 

954 539,91 

287 564,26 

S i e r p i e ń 

10 
1923 r. 

802 864 

6,38 
1 693 651 

207 
121 

161,41 
114318 

0,803 

1,16 

97 643 

SZKOLNICTWO. 
Z Politechniki Warszawskiej. 

O t w a r c i e r o k u a k a d e m i c k i e g o Uroczystość 
otwarcia roku akademickiego odbyła się dn. 12 X r. b. 
w/g niżej przytoczonego porządku dziennego, który był wy­
czerpany całkowicie: 

1. Chór Koła Śpiewaczego Młodzieży Akademickiej 
.. Pieśń". 

*) Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

s) Wraz z bocznicami towarowemi. 
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2. Sprawozdanie z działalności Politechniki War­
szawskiej w roku akademickim 1923/24 przez Prorektora 
prof. Antoniego Ponikowskiego. 

3. Powitanie Nowego Roku Akademickiego przez 
Rektora prof. Czesława Skotnickiego. 

4. Przemówienie przedstawiciela Młodzieży Akade­
mickiej. 

5. Odczyt profesora Henryka Mierzejewskiego na 
temat „O stronie naukowej niektórych zagadnień technicz­
nych". 

6. Chór Koła Śpiewaczego Młodzieży Akad. „Pieśń. 
Uroczystość otwarcia roku akademickiego zbiegła się 

w roku bieżącym ze Zjazdem b. wychowańców Politechniki 
Warszawskiej, zwołanym w celu upamiętnienia 25-lecia 
istnienia Politechniki. Uczestnicy Zjazdu byli obecni na 
uroezystości otwarcia roku i wręczyli Jego Magnifi ecji 
Rektorowi ufundowane przez siebie berło Rektorskie. 

N o m i n a c j e . Od semestru zimowego 1924 r. 
Wydział Elektryczny Politechniki Warszawskiej powięk­
szył grono Rady Wydziału przez dwie nowe nominacje, 
zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i O. P. Inż. Ro­
man Podoski został docentem habilitowanym kolejnictwa 
elektrycznego, a inż. Roman Trechciński — profesorem 
nadzwyczajnym elektrotechniki prądów słabych. 

Otwarcie Kursów dla e lek t ryków - monterów 
W Warszawie. W dniu 29 września w gmachu Szkół 
Zawodowych przy ul. Składowej dyrektor Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa p. Stanisław Leśniowski w obecności 
przedstawicieli Ministerstwa W, R. i O. P. i Ministerstwa 
Przem. i Handlu oraz licznie zebranych przedstawicieli 
instytucji i firm technicznych, zainteresowanych w sprawach 
elektrotechniki, oraz ciała profesorskiego otworzył Kursy 
dla elektromonterów. Program tych Kursów, prowadzonych 
od r. 1908 został rozszerzony, i ma obecnie 3 klasy — 
2 przygotowawcze i 1 specjalną. W tym roku Kursy te 
wywołały żywe zainteresowanie wśród młodzieży, pracującej 
w dziedzinie elektrotechniki, zgłosiło się bowiem około 
300 kandydatów, z liczby których po egzaminach wstęp 
nych przyjęto 121 słuchaczy. Kierownikiem Kursów jest 
inż. Jan Straszewicz. 

Z Kursów monterskich w Ł o d z i . W bieżącym 
roku zauważyć się dał w Łodzi niezwykły napływ chłopców 
na tutejsze Kursy monterskie. Przypuszczać należy, że 
jest to w związku z wprowadzonym w r. ubiegłym przy­
musem dokształcania. W Miejskiej Zawodowej Szkole Do­
kształcającej (ognisko dla elektrotechników) jest zapisanych 
w ki. I_42, w kl. 11—53, a w kl. III—30 osób. Na kur­
sach elektrotechnicznych (4-ty rok) - 37 osób, czyli ogółem 
162 osoby. 

fiowe wydawnictwa. 
Przemys ł i Handel Górnośląski . Opuścił prasę 

•N? 14—15 tego wydawnictwa. Na treść ostatniego zeszytu 
składa się szereg następujących artykułów. 

Artykuł posła na Sejm Wartalskiego „ 0 organizacji 
handlu . Myśli tam poruszone powinienby zastosować każ­
dy kupiec, dbający o rozwój swego przedsiębiorstwa. Bar­
dzo aktualny jest artykuł prof. inż. Kuczewskiego „O wpły­
wie planu Dawesa na rozwój gospodarczy Polski". P. Fran­
ciszek Laskowski, rozpoczyna szereg studjów z dziedziny 
organizacji^przedsiębiorstw artykułem 'p. t. '„ W pogoni za 
rynkiem". Cenne myśli zawiera artykuł p. d-ra Z. Rosego 
„O znaczeniu propagandowem Targów Wschodnich". Re­

gularnie i umiejętnie prowadzona przez inż. Kiszkę kronika 
hutnicza daje całoksatałt zdarzeń i posunięć w dziedzinie 
hutnictwa górnośląskiego. Art. inż. Rotherta „O kredytach 
węglowych przemysłu węglowego" porusza niezmiernie cie­
kawe dla całego społeczeństwa zagadnienie i daty, podane 
przez p. Rotherta, winny zainteresować każdego ekonomistę. 

Prócz tego znajdujemy w numerze obfity zbiór wia­
domości finansowo-skarbowych, kronikę zagraniczną i szereg 
innnych materjałów. Pozatem zeszyt ten, zawiera opisy 
i daty statystyczne o najważniejszych zakładach przemysłu 
górnośląskiego. 

Zeszyt liczy około 140 stron i liczne ilustracje. 
— Następne 3 zeszyty Redakcja poświęca polskiemu 

przemysłowi węglowemu. Pierwszy zeszyt, wydany pod redak­
cją szefa Wydziału Węgl. Inst. Geologicznego, prof inż. 
St. Czarnockiego już się ukazał. Zawiera on wiele cen­
nych wskazówek i tyle źródłowych dat i wiadomości o sta­
nie przemysłu węglowego lak pod względem produkcji, jak 
i co do wartości ekonomicznej, że każdy czytelnik przeczyta 
zeszyt z wielkim zainteresowaniem. Zeszyt zawiera nastę­
pujące prace. „Stan przemysłu węglowego w Polsce" na­
czelnego dyrektora Zakładów ks. Hohenlohego, inż. Ciszew­
skiego, dalej artykuł inż. Stefana Czarnockiego, opisujący 
szczegółowo nasze Zagłębie węglowe i prace prowadzone 
w niem przez Państwowy Instytut Geologiczny, dalej nie­
zwykle cenne opracowanie prof. inż. Jana Zarańskiego pod 
tytułem „Kodyfikacja ustawy górniczej", d-ra Sanda „Za­
gadnienie taryf kolejowych", d-ra prof. Witolda Krzyża­
nowskiego „O przyszłości węgla", inż. Ludwika Kowal­
skiego „W sprawie analiz chemicznych węgla dla celów 
przemysłowo-handlowych", następnie artykuł inż. metalurga 
Wi. Kuczewskiego „O zadaniach koksownictwa polskiego" 
inż. Karola Kiszki „O węglu brunatnym", d-ra inż. Bebag-
hla „0 zaopatrzeniu w wodę przemysłowego okręgu pols­
kiego Górnego Śląska". W końcu—tabelaryczne zestawienie 
inż. Steina, dotyczące polskiego przemysłu węglowego, 
wreszcie zaś kronika zagraniczna, obejmująca artykuł inż. 
Krugowskiego „ 0 zastosowaniu miału węglowego do opalu 
w kotłowniach i piecach metalurgicznych", jakoteż „Spra­
wozdanie z podróży naukowej" d-ra inż. Jarosław Jiczyó-
sky'go, omawiające brytyjskie górnictwo węglowe. 

Wspomieć również wypada o opisach wraz z ilustra 
cjami najważniejszych kopalń węglowych górnośląskich, które 
dają obraz wielkości tych przedsiębiorstw. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Od Sekretarjatu StOW. E l . P. Sekretarjat Stowa­

rzyszenia Elektrotechników Polskich czynny jest we wtorki 
i piątki od g. 19-ej do 20-ej. Do prowadzenia biura se­
kretarjatu powołana została inż. W. Porbertowa. 

Z w i ą z e k Przeds ięb iors tw Tramwajowych i Kolei 
Dojazdowych W Polsce. W dniu 8 października r. b" 
odbyło się pierwsze powakacyjne zebranie Zarządu Związku 
w obecności członków Zarządu pp. Baniewicza, Budkiewi­
cza, Kuhna i Tomickiego. Po wysłuchaniu sprawozdań 
0 działalności biura Związku, o Kongresie Międzynarodo­
wym w Paryżu, o pracach Rady Centralnego Związku 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów, przy­
stąpiono do nakreślenia najbliższego programu prac Związku. 
Przewiduje się: ożywiona działalność Komisji Normalizacyj­
nej, aby przyśpieszyć opracowanie typu szyn żłobkowych 
1 spowodować produkcję tych szyn w kraju; opracowanie 
instrukcji dla służby ruchu; zainicjowanie konferencji fa­
chowców działu służby ruchu i kontynuowanie prac Kon-
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ferencji inżynierów warsztatowych; wystąpienie do Sejmu 
z projektem ustawy koncesyjnej; znormalizowanie ubrań 
służby ruchu i napisów w wagonach. Pozatem postano­
wiono zwrócić uwagę na prace, związane z taryfą celną. 

Górnośląskie kolejki zapowiedziały przystąpię swe do 
Związku. 

Następne posiedzenie Zarządu ma się odbyć w po­
czątkach listopada. 

li Zebranie Plenarne Polskiego Komitetu Elek­
trotechnicznego odbędzie się w poniedziałek 3 listopa­
da b. r. o godz. 16 w siedzibie Stowarzyszenia Elektro­
techników Polskich w Warszawie, Czackiego 5 I p. z na­
stępującym porządkiem dziennym: 

1) zagajenie, 
2) przyjęcie protokółu z I Zebrania plenarnego (p. 

Spraw, i Prace P. K. E. Mł 1), 
3) sprawa ujednostajnienia prac rad przepisami ele-

ktrotechnicznemi w Polsce (pef. prof. St. Wysocki), 
4) komunikaty Sekretarza generalnego, 
5) wniosek prof. St. Wysockiego: 

Z uwagi, że rozczłonkowanie ogółu elektrotechników 
polskich na kilka stowarzyszeń, kół i związków, tylko 
luźny kontakt ze sobą utrzymujących, utrudnia w bardzo 
dużym stopniu prace nad rozwojem elektrotechniki w Pol­
sce w dziedzinie przemysłu i nauki,—P. K. E . upoważnia 
prezydjum do poczynienia kroków celem zjednoczenia wszyst­
kich organizacji elektrotechnicznych". 

6) Wnioski członków. 
Zebranie to jest szczególnie ważne ze względu na 

p. 3 i 5 porządku dzienuego. P. K. E zamierza rozpocząć 
akcję, celem uporządkowania sprawy przepisów i norm 
elektrotechnicznych w Polsce i wprowadzić ją na właściwe 
tory według ustalonego programu. 

Komitet, pragnąc omówić wszechstronnie tę sprawę, 
zaprosił na zebranie szereg osobistości, zajmujących się pra­
cami przepisowemi. 

Poza tem omówiona będzie sprawa pierwszorzędnej 
wagi dla dalszego rozwoju elektrotechniki w Polsce, a mia­
nowicie zjednoczenie polskich organizacji elektrotechnicz­
nych, na wzór zagranicy, gdzie mimo bardziej intensyw­
nego życia elektrotechnicznego, nie mogą sobie pozwolić 
na zbytek utrzymywania kilku organizacji. 

U p r a w n i e n i a i wiadomości rządowe. 
Obwieszczenia o wpłynięciu podania o uprawnienie 

na zak ład elektryczny. 

W dniu 11 października 1924 r. wpłynęło podanie 
od firmy „Elektrownia w Częstochowie" Sp. z Ogr. Odp. 
o udzielenie uprawnienienia rządowego w myśl art. 1 Usta­
wy Elektrycznej z dnia 21 marca 1922 r. (Dz. Ust. R. 
P. Nr. 34 poz. 277) na e l e k t r o w n i ę o k r ę g o w ą 
pod C z ę s t o c h o w ą . 

Powyższy zakład elektryczny ma służyć do wytwa­
rzania, przetwarzania, przesyłania i rozdzielania energji elek­
trycznej w celu zawodowego zbytu na obszarze gmin Gra­
bówka, Rędziny, Wancerzów i Mykanów powiatu Często­
chowskiego, Województwa Kieleckiego i gmin Rzeki Wiel­
kie, Kr szyna, Konary, Radziochowice i Radomsko i miasto 
Radomsko powiatu Radomskiego, województwa łódzkiego, 
oraz przesyłania jej do miasta Częstochowy. 

Napęd ma być cieplny, prąd trójfazowy, sięć częściowo 
napowietrzna. 

Czas trwania uprawnienia miałby wynosić 40 lat. 
Ewentualnid zastrzeżenia przeciwko udzieleniu upraw­

nienia należy zgłaszać do Urzędu Wojewódzkiego w Kiel­
cach, w terminie jaki będzie przez ten urząd oznaczony. 

(Monitor Polski z dnia 18/X—24 r. Nr. 240). 

W dniu 13 października 1924 r. wpłynęło podanie 
od Spółdzielni Budowy i eksploatacji Elektrowni w Fale-
nicy (Warszawa, Natolińska 4 rjo. 5) o udzielenie upraw­
nienia rządowego w myśl art. 1 Ustawy Elektrycznej z dnia 
21 marca 1922 r. (Dz. Ust. R. P. Na 34 poz. 277) na 
e l e k t r o w n i ę w F a l e n i e y. 

Powyższy zakład elektryczny ma służyć do wytwa-, 
rzania, przetwarzania, przesyłania i rozdzielania energji elek­
trycznej w celu zawodowego zbytu na obszarze osad Anin, 
Kaezy-Dół, Radość Miedzeszyn, Palenica, Michalin, Józe­
fów i Świder, powiatu i województwa Warszawskiego. 

Napęd ma być cieplny, prąd trójfazowy, sieć napo 
wietrzna. 

Czas trwania uprawnienia miałby wynosić 40 lat. 
Ewentualne zastrzeżenia przeciwko udzieleniu upraw­

nienia należy zgłaszać do Urzędu Wojewódzkiego w War-
szawie, w terminie jaki przez ten urząd oznaczony. 

(Moniłor Polski z dnia 18/X 24 r. Nr. 240). 

P r z e m y s ł i handel 
Ulgi celne na silniki Oiesela. Dn. 22 wrześn i a 

r. b. o d b y ł a się w Min is te r jum P r z e m y s ł u i Hand lu 
Konferencja w sprawie udzielenia u lg ce lnych na 
s i l n i k i systemu Diese la z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m 
dziennym: 1) obecne stosunki celne, 2) o m ó w i e n i e 
kwest j i , c z y ze w z g l ę d ó w technicznych i gospodar­
c z y c h powinny b y ć stosowane u lg i celne na s i l n i k i 
systemu Diesela od 40 do 400 K . M . , 3) o m ó w i e n i e 
udzielania u l g ce lnych ze w z g l ę d u na te rminy do­
staw. Konferencja us ta l i ł a , że s i l n i k i Diesela od 25 
do 600 K . M . są wyrabiane w kraju, natomiast, co 
się t y c z y s i ln ików dla p r z e m y s ł u wier tn iczego, to 
specjalna K o m i s j a ma z b a d a ć w B o r y s ł a w i u warunki , 
w j ak i ch p racu ją s i l n i k i w p r z e m y ś l e w ie r tn i czym. 

P o d k r e ś l i ć n a l e ż y brak na Konferencj i przed­
s tawic ie l i w ie lu ga ł ęz i p r z e m y s ł u zainteresowanych 
jako o d b i o r c ó w , natomiast silnie reprezentowani b y l i 
producenci , t. j . fabryki , w y r a b i a j ą c e s i l n i k i . 

Ulgi celne na drut miedziany. D n . 23 wrześn ia 
r. b. na posiedzeniu K o m i t e t u Celnego b y ł a roz­
patrywana sprawa skasowania ulg ce lnych na spro­
wadzany zagraniczny drut [miedziany o ś r e d n i c y 
5 — 10 mm. 

Dotychczas e lek t ro l i tyczny drut miedziany ko­
r z y s t a ł z 2 0 % u s t ę p s t w a od normalnych stawek c e l ­
nych , jako a r t y k u ł , n i e z b ę d n y do elektrotechnicznej 
w y t w ó r c z o ś c i krajowej (dział maszynowy i przewod­
nikowy) . P o n i e w a ż jednak w ostatnich czasach jedna 
z fabryk kra jowych zaczę ł a w y r a b i a ć drut miedziany, 
p o w s t a ł a kwestja, c z y d la ochrony tej ga ł ęz i prze­
m y s ł u nie n a l e ż a ł o b y s k a s o w a ć i s tn i e j ące do t ąd u lg i 
celne na p o w y ż s z y a r t y k u ł . Przedstawione przez 
P o l s k i Z w i ą z e k P r z e d s i ę b i o r s t w E lek t ro t echn icznych 
ścisłe i rzeczowe dane w z u p e ł n o ś c i p r z e k o n a ł y ze­
branych na posiedzeniu, że zawieszenie u lg w p ł y ­
n ę ł o b y bardzo niekorzys tn ie na dalszy rozwój kra-
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jowego p r z e m y s ł u elektrotechnicznego i zahamowa­
ł o b y w znacznym stopniu e l ek t ry f ikac j ę kraju; tym­
czasem w y t w ó r c z o ś ć krajowa drutu miedzianego jest 
jeszcze ograniczona i p o k r y w a ty lko d robną c z ą s t k ę 
zapotrzebowania. 

Wobec tego dotychczasowe u lg i celne na drut 
miedziany o ś r e d n i c y 5 — 10 m m . postanowiono 
u t r z y m a ć nadal. 

Elektrownia O k r ę g o w a w Pruszkowie. Z po­
c z ą t k i e m w r z e ś n i a r. b. uruchomiona zos t a ł a E l e k ­
t rownia O k r ę g o w a w Pruszkowie i pod ję ła narazie 
zasi lanie energja e l e k t r y c z n ą miasta Pruszkowa oraz 
p r z e d m i e ś ć Warszawy: W o l a , Czyste i Ochota, wcho­
d z ą c y c h w sk ład b. gminy Czyste. 

Ze w z g l ę d u na wie lk ie znaczenie, jakie elek­
t rownia ta posiada dla rozwoju i u p r z e m y s ł o w i e n i a 
okol ic podmiejskich naszej s tol icy, podajemy b l iższe 
s zczegó ły , d o t y c z ą c e powstania i budowy tego przed­
s i ę b i o r s t w a . 

P ro jek t budowy e lekt rowni , która zasilała ener­
gja e l e k t r y c z n ą okol ice W a r s z a w y , p o w s t a ł jeszcze 
przed wojną, k i edy w roku 1913 i 1914 b e r l i ń s k i e 
towarzys two „Gese l l schaf t ftir e lektr ische Unterne-
hmungen" u z y s k a ł o koncesje od miasta P r u s z k o w a 
i gminy Czys te na prowadzenie p r z e w o d ó w , celem 
rozdz i a łu energji na terytorjach tych gmin . W roku 
1914 towarzys two rozpoczę ło budowę e lek t rowni 
na gruntach, zakupionych w Pruszkowie , naprze­
c i w k o dworca kolejowego. W y b ó r miejsca b y ł nad­
zwycza j korzys tny , g d y ż b l i skość g ł ó w n e j l in j i ko­
lejowej i w ł a s n a bocznica u ł a tw ia j ą d o w ó z węgla, 
woda zaś do zasi lania k o t ł ó w i dla c e l ó w konden­
sacji pary zapewniona jest z p r z e p ł y w a j ą c e j przez 
grunta e lek t rowni r z e k i U t r a t y i z bardzo wodo 
n o ś n y c h t e r e n ó w , na k t ó r y c h stoi zak ł ad . 

R o z p o c z ę t ą b u d o w ę p r z e r w a ł w y b u c h wojny 
ś w i a t o w e j . Jej w y n i k , n iekorzys tny dla n i e m c ó w , 
u m o ż l i w i ł w roku 1919 Spó ł ce A k c y j n e j „Si ła 
i Ś w i a t ł o " odkupienie od niemieckiego towarzys twa 
koncesji i r o z p o c z ę t e j budowy. W a r t o ś c i te przeka­
za ła n a s t ę p n i e „Si ła i Ś w i a t ł o " , utworzonej w roku 
1920 nowej Spó łce pod n a z w ą „ E l e k t r o w n i a O k r ę ­
gowa w P ruszkowie S p ó ł k a A k c y j n a " , k t ó r a t e ż 
pod ję ła dalszą b u d o w ę r o z p o c z ę t e g o z a k ł a d u . 

B u d o w a ta, prowadzona p i e n i ę d z m i po l sk iemi 
p rzy wypuszczan iu coraz to n o w y c h emisj i w coraz 
bardziej d e w a l u u j ą c y c h się markach, mimo wydat­
nej pomocy kredytowej „Siły i Ś w i a t ł a " , a n a s t ę p ­
nie Po lsk iego B a n k u Kra jowego, p r z e c i ą g n ę ł a się 
jednak cz tery lata, a to wskutek n i e m o ż n o ś o i usta­
lenia i do t rzymania j ak i chko lwiek p re l iminarzy . 

Z a r z ą d S p ó ł k i doszed ł r y c h ł o do wniosku, że 
tak kosz towna budowa m o ż e być w y k o ń c z o n a ty lko 
przy pomocy k a p i t a ł u obcego. U d z i a ł tego k a p i t a ł u 
zapewniony zos ta ł po zawarc iu przez „Si łę i Ś w i a t ł o " 
porozumienia z angielskiem konsorcjum „ T h e P o ­
wer and T rac t i on P inance Company (Poland) L t d " . 
w L o n d y n i e w celu w s p ó l n e g o finansowania przed­
s i ęb io r s tw e lek t ry f ikacy jnych w Polsce , N a skutek 
porozumienia tego u z y s k a ł a „S i ł a i Ś w i a t ł o " dla 
p r z e d s i ę b i o r s t w , w c h o d z ą c y c h w sk ł ad jej koncernu, 
d ł u g o l e t n i k redyt towarowy, gwaran towanych przez 
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R z ą d A n g i e l s k i na s u m ę 1 25000 000 f. szt. E l e k ­
t rownia Pruszkowska o t r z y m a ł a z k redy tu tego 
125 000 f. szt. n i eza l eżn ie zaś od tego u z y s k a ł a po­
w a ż n e z a l i c z k i g o t ó w k o w e , k t ó r e nareszcie pozwo­
l i ły na p r z y ś p i e s z e n i e tempa r o b ó t i w y k o ń c z e n i e 
oraz uruchomienie z a k ł a d u . 

N i e z a l e ż n i e od prac t y c h i s t a r a ń Z a r z ą d 
Spó łk i zdo ła ł w t y m samym czasie u r e g u l o w a ć osta­
tecznie stosunki prawne Spó łk i przez otrzymanie 
uprawnienia r z ą d o w e g o i z a ł a t w i e n i e d ł u g o l e t n i e g o 
sporu z Magis t ra tem Warszawsk im, jako n a s t ę p c ą 
Z a r z ą d u b. g m i n y Czys te , w sprawie u m o w y konce­
syjnej, zawartej z tą g m i n ą w roku 1914. 

Przy u w z g l ę d n i e n i u starych koncesj i i nowego 
uprawnienia R z ą d o w e g o z dn. 17 czerwca 1924 r. 
oraz umowy z Magistratem m. Warszawy, S p ó ł k a 
u z y s k a ł a znaczny teren zasilania, p r z y l e g a j ą c y do 
d w ó c h n a j w a ż n i e j s z y c h l in j i ko le jowych w okol icy , 
pos iada jące j już p o w a ż n y p r z e m y s ł i k t ó r a n i e w ą t ­
p l iwie silnie p r z e m y s ł o w o się rozwin ie . Na tychmias t 
t e ż po uruchomieniu p r z y ł ą c z y ł a E l e k t r o w n i a Prusz­
k o w s k a do sieci swej tak p o w a ż n y c h o d b i o r c ó w , 
jak Z a k ł a d y Mechaniczne L i l p o p , R a u i Loewens te in , 
F a b r y k ę K a r a b i n ó w na W o l i , E l e w a t o r y Z b o ż o w e , 
Warsz t a ty Kole jowe K a l i s k i e i inne mniejsze fa­
b r y k i w Pruszkowie i na W o l i . 

N a terenie koncesyjnym E l e k t r o w n i i s tn ie ją 
lub budu ją się nowe fabryk i jak fabryka Or twe ina 
i K a r a s i ń s k i e g o , fabryka s a m o l o t ó w w O k ę c i u , fa­
b r y k a t r a k t o r ó w „ U r s u s " , Warsz ta ty Kole jowe 
w Pruszkowie , k t ó r e t r a k t u j ą o p o b ó r p rądu . S p ó ł k a 
zamierza ponadto w y s t ą p i ć do R z ą d u o rozs erze-
nie uprawnienia na B r w i n ó w , M i l a n ó w e k , Grodzisk , 
Ż y r a r d ó w , S k o l i m ó w , Kons tanc in i Jez iorne . W pro 
jekcie jest r ó w n i e ż dostawa p r ą d u dla Warszawskie j 
Radjostacji Transa t lan tyckie j , jak r ó w n i e ż dla War­
szawskich E l e k t r y c z n y c h K o l e i Do jazdowych , k t ó ­
rych budowa rozpocznie się w roku prz3 T sz łym. 

Z a k ł a d w y t w ó r c z y w Pruszkowie , na w ł a s n y m 
gruncie o obszarze 15 m o r g ó w , m o ż e b y ć w przy­
sz łośc i rozbudowany do 60 000 k W . 

W y k o ń c z o n e obecnie b u d y n k i k o t ł o w n i , ma­
szynowni i rozdzie ln i p o m i e ś c i ć m o g ą maszyny w y ­
t w ó r c z e o ł ączne j mocy oko ło 20 00Ó k W . Obecnie 
ustawiono w nich 4 k o t ł y i 2 turn iny parowe o ł ącz ­
nej mocy 8 500 k W . Dalsze k o t ł y i t rzecia turbina 
o mocy 8 000 k W z o s t a ł y z a m ó w i o n e w A n g l j i 
z te rminem dostawy na rok 1926. 

S iec i , wybudowane i uruchomione przez S p ó ł k ę , 
obe jmują ok. 3 k m k a b l i w P ruszkowie o n a p i ę c i u 
5 000 V dla zasi lania na jb l i ż s zych okol ic e lekt rowni , 
s ieć niskiego n a p i ę c i a w Pruszkowie , p r z e w ó d da-
l e k o n o ś n y o n a p i ę c i u 35 000 V o d ługośc i 15 k m do 
częśc i W a r s z a w y , ob ję t e j konces j ą Spółk i , z pod­
s tac ją na W o l i , r eduku jącą n a p i ę c i e z 35000 V na 
5 000 V , oko ło 7 k m kab l i o n a p i ę c i u 5 000 V dla 
zasi lania lej częśc i W a r s z a w y i s ieć niskiego na­
p i ęc i a . Us tawiono i uruchomiono r ó w n o c z e ś n i e 15 stacji 
t ransformatorowych o ł ączne j mocy ok. 2000 k W . 

S p ó ł k a z a m ó w i ł a w A n g l j i znaczne i lości kab l i , 
p r z e w o d n i k ó w miedzianych, i zo l a to rów , transforma­
t o r ó w , a p a r a t ó w i l i c z n i k ó w , p o z w a l a j ą c y c h na dalszą 
z n a c z n ą r o z b u d o w ę jej s ieci . 

Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. Inżynier R. Podoski. 
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